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PR E N U M E R A T A
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
Dziennik W arszaw sk i w trzecim kwartale bę- 

foie wychodzić, według tego samego programu, 
^ tym samym formacie i w takich samych wa
l k a c h ,  jak w kwartale drugim.

Prenumerata miejscowa zostaje na kwartał 
tll-ci taż sama co w kwartale poprzednim, a 
Mianowicie:

bez rozsyłania:
na rok.............. rs. 8 —
„ 6 miesięcy . „ 4 —
„ 3 miesiące . „ 2 —
„ 1 miesiąc . „ — fc. 6?

Za odsyłanie do domu, dopłaca się miesięcz
ne kopiejek 5.

P renum erata  prow incjonalna przyjm ow a
l i  będzie tylko w W arszawskiej E kspedycji 
^azet, w K antorze G łównym  D yrekcji obu 
S ienn ików  w Warszawie, przy ulicy M iodo
wej Kr. 487, oraz na prowincji we wszystkich 
^fzędacb Pocztow ych (K antorach) w gu b er
niach K ró les tw a  Polskiego r o c z n a ,  p ó ł r o -  
c2 n a  i k  w  a r t  a  In a; wynosi ona:

na rok . . . • rs. 10
„ 6 miesięcy . „ 5.
„ 3 miesiące . „ 2 k. 50

W kantorze głów nym  D yrekcji obu Dzien
ników, obok powyżej wymienionych te rm i
nów przyjm uje się prenum erata i  na jeden 
miesiąc po cenie kop. 92, i dalej w tym  sa
mym stosunku.

Pp. Prennm eratorow ie zamiejscowi pragnący 
prenumerować Dziennik w  K antorze Głównym 
Dyrekcji, ra cz ą  nadsy łać w szelką prenum eratę 
na term in żądany w prost do Dyrekcji franco , z 
w yraźnem  wypisaniem adresu.

Ostrzegamy pp. prenumeratorów zam iejsco
wych że jeżeli pragną nie doznać przerwy w o- 
trzymaniu Dziennika, powinni o ile można naj
wcześniej dopełnić przesyłki pieniędzy.

sa .— A n g l j a .  izba gm in.— Kronika Sądowa (N ie- 
j le tn i morderca Marceli Gumowski).

FEJLETON. — N ie w o ln ic y  p a r y z c y ;  (c. d .) 
PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

DZIAŁ URZĘDOWY

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOW Y. — Ceremonjal chrztu świętego J . 

C. W . W . Ks. A lexandra Alexandrowicza. — Monarsze 
zadowolenie. — M agistrat m. Warszawy. — Towarzystwo 
drogi żel. warsz.-wiedeńskiej.

DZIAŁ N IEU R ZĘD O W Y . — W a r s z a w a .  — P rze
gląd polityczny. — Telegramy. — W iadomości te le 
graficzne. — Stowarzyszenie M erkury. — Tydzień gieł
dowy. — K urjerek miejski. — Dochód z wyścigów na sa
mochodach. — Otwarcie szkoły niedzielno-handlowej. —■ 
K ursa monet. — Podróż Najdostojniejszych Osób. —- Po
święcenie kaplicy. — Kupno dóbr. — Konkurencja. — 
P rojekt kolei. — Kolej żelazna kurs!.:o -  charkowska. — 
Pociągnienie do odpowiedzialności sądowej. •—■ Burza. — 
A ustrja i ziemie słowiańskie. Zajście; stosunek 
kościoła do państwa; położenie rzeczy w Czechach; spra
wy galicyjskie; wybór. — P rusy  i ' Niemcy. Pobyt 
króla pruskiego w Bremie. — Francja. Świętowanie ro 
botników.—  Pogrzeb poległych.— P . C onti.— Włochy 
i Rzym. Kwestja nominacji kardynałów. — Hiszpa- 
n j a .  Położenie rzeczy w Iliszpanji. — P o r t u g a l i a .  P ro 
klamacja rewolucyjna..— Szwecja i Norwegja. Adre-

lV arszaw a, 
MO  * 2 2 1 < l s e e r w c a .

N A JW Y Ż E J ZA TW IERD ZO N Y

CEKEMOKJAŁ
C H R Z T U  Ś W I Ę T E G O  

JE G O  C E SA R SK IE J W Y SOK OŚCI 
W IE L K IE G O  K SIĘ C IA  

ALEXANDRA ALEXANDROWICZA.
I. W  dniu wyznaczonym na chrzest święty, we

dług rozesłanych od dworu awizacij, zbiorą się do 
wielkiego pałacu carskosielskiego, o godzinie 1 0 ‘/ 2 
z rana: członkowie najświętobliwszego synodu i du
chowieństwo dworskie — w prezbiterjum cerkwi 
dworskiej; członkowie rady państwa—w cerkwi po 
lewej stronie; nadzwyczajny poseł i pełnomocny mi
nister Najjaśniejszego K róla Duńskiego—w cerkwi 
po za Rodziną Cesarską; damy stanu, kam er-frejli- 
ny, ochmistrzynie dworu, frejliny, senatorowie, opie
kunowie honorowi, sekretarze stanu, urzędnicy dworu 
i kawalerowie, i wszyscy mający wstęp za kawałer- 
gardów,—w sali stołowej blizko galowych schodów 
i w dwóch następnych pokojach; damy miejskie, — 
w sąsiedniej z temi pokojami białej sali; jenerał- 
adjutanci, jenerał-majorowie z orszaku Jego Cesar
skiej Mości, fligiel-adjutanci—w sali bursztynowej; 
jenerałowie gwardji, armji i floty— w galerji obra
zów; inne znakomite osoby— w następujących po 
tem pokojach przed schodami do cerkwi; a sztabs 
i ober-oficerowie — na dole w sali przed cerkwią. 
Damy w ruskim stroju, a kawalerowie w galowych 
mundurach.

II. O godzinie 10 '/j z rana Dostojny Nowonaro
dzony W ielki Książę przywieziony będzie w dwor
skich powozach galowych, z pałacu aleksandrow
skiego do wielkiego carskosielskiego, prz ed średni 
podjazd, w następującym porządku:

FEJLETO N  DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

NIEWOLNICY PARYZCY
praez Emila Gabonau. •

CZĘŚĆ DRUGA.

NAJEMNICA. R O D Z IN Y  DE CHAM PDOOE. 
II.

(Patrz N r. od 259 z r. z. do 124). 
p- Otóż i mój domek, panie margrabio, rzekł z 

PQkornyin uśmiechem Dauman; jakże mam podzię- 
?°wać panu? Ach! gdybyś wielmożny pan raczył 
H yjąć u mnie kieliszeczek prawdziwego koniaku, 

to wielki zaszczyt dla twego pokornego sługi. 
t .Norbert zastanowił się przez chwilę — jakiś głos 
> tn n y  szeptał mu, że źle uczyni przyjmując zapro- 
jUńie tego człowieka, lecz młodzieniec me usłuchał 
Wosn przeczucia i udał się za Dauman’em.

P °m  „prezesa” wyglądał dostatnio. 
oKRsługiWała mu stara kobieta, również jak  on sam 

'2 Ca w tych stronach, która jednakże pomimo po- 
pobożności, miała najgorszą opinję w oko-

jD auu ian  wprowadził Norberta do swego, tak zwa
ły ^  gabinetu, z oznakami najuniżeńszego uszano- 

A*a i posadziwszy młodzieńca w własnym fotelu

wybitym skórą, sam poszedł do piwnicy, z której 
powrócił niebawem niosąc opleśniałą butelkę.

-— Skosztuj-no, panie margrabio tego nektaru, 
rzekł nalawszy kieliszki, jest to koniak, który do
stałem kiedyś w podarunku od człowieka, któremu 
wyświadczyłem ważną usługę. Nic podobnego nie 
dostanie za pieniądze... Co za bukiet! a smak jak i!

Trudy prezesa zostały wkrótce wynagrodzone, 
gdyż N orbert rozgrzany dwoma kieliszkami stare
go koniaku i zostając jeszcze pod wpływem wczo
rajszych wrażeń, uczuł nieprzepartą potrzebę wy
nurzenia się komuś.

J akoż, opowiedział Daumonowi całe swoje życie— 
całe postępowanie ojca—słowem wszystko.

Podczas gdy młodzieniec wynurzał się w ten spo
sób, stary lis aczkolwiek uszczęśliwiony, słuchał go 
z twarzą nacechowaną wyrazem smutku i serdecz
nego współubolewania.

— W szystko to jest rzeczywiście okropne, oz wał 
się wreszcie, i gdyby mię nie wstrzymywał szacunek 
należny jego książęcej mości, powiedziałbym że oj
ciec pana margrabiego, musi mieć nadwyrężone 
władze umysłowe chyba...

Norbert nie podejrzewając' zgoła szczerości D au
man’a, rozpłakał się w obec niego łzami wściekło
ści i zawołał:

— Otóż, takie jest moje położenie! Przeznaczo
no mi wegetować jak  roślinie i muszę spełnić mój 
los okrutny, chyba że...

Zatrzymał się przez chwilkę a potem dokończył 
głuchym głosem :

— Chyba że odbiorę sobie życie! Bo czyliż nie 
lepiej spocząć odrazu w ziemi, niż wieść podobne 
życie ?

I  znowu się zatrzymał, zdumiony uśmiechem, 
który igrał na twarzy prezesa.

— Ach! zawołał, pan myślisz że ja  prawię dzie- 
dziństwa, które ju tro  wywietrzeją mi z głowy?

— Niech Bóg uchowa! panie margrabio. Cier
piałeś pan zbyt wiele, ażebyś inaczej mógł myśleć 
w tej chwili—lecz powiem panu że nie należy tak 
rozpaczać gdy się ma lat ośmnaście i najpiękniejszą 
przyszłość przed sobą.

— Przyszłość! zawołał Norbert, którego to jed 
no słowo wzburzyło do głębi duszy — co mi pan 
mówisz o przyszłości, gdy moje męki potrwać mogą 
dziesięć i dwadzieścia lat nawet!

— Zdaje mi się, że pan margrabia przesadza co
kolwiek...

— Ja k to ! Przecież mój ojciec jest jeszcze w sile 
wieku...

— Praw da,—-lecz nie potrzebujesz pan koniecz
nie mieszkać z nim razem... Czyliż za lat trzy nie 
będziesz pan pełnoletnim? i ktoż panu zabroni do
magać się wtenczas majątku należnego ci z prawa, 
po matce?

Norbert zdumiony otworzył oczy szeroko, a pre
zes mówił dalej:



1284

VP w

1) Oficer m asztam i, konno.
2)Czerech m astalerzy, konno.
3) P ełn iący  obowiązki m arszałka dworu J ego  

Cesarskiej W ysok ości C esarzew icza N astępcy T ro
nu— >y galow ej złoconej karecie.

4 ) O soby przeznaczone do podtrzym yw ania po
duszki i w elonu — w  galow ej złoconej karecie.

5) D ostojny N ow onarodzony W ie lk i K siąże na 
rękach ochm istrzyni dworu Jej Cesarskiej W y so 
k ości W ielk iej K siężny Cesarzównej, księżny K u - 
rakinowej— w  galow ej złoconej karecie zaprzężo
nej w  sześć koni w zdłuż. P rz y  dzwiczkach karety, 
z prawej strony— koniuszy dworu J eg o  Cesarskiej 
W ysok ości C esarzewicza N astępcy T ronu,— a z le 
wej strony oficer z kaukazkiego k ozack iego szwa
dronu lejb-gw ardji w łasnej J eg o  Cesarskiej M ości 
eskorty, dow odzący plutonem  eskortującym .

6) P lu ton  kaukazkiego kozack iego szwadronu  
lejb-gw ardji w łasnej J ego  Cesarskiej M ości es
korty.

7 ) Czterech m astalerzy, konno.
III . M istrz obrzędów przyniesie do cerkw i or

der św. apostoła A ndrzeja p ierw szego w ezwania, 
na złotej tacy, i  postawi go  na przygotow anym
stole. . .

1Y . A kuszerka, mamka i niańka, w czesm e przy
prow adzone do cerkw i, pozostaną po za lew ym  chó
rem , za parawanem, za którym  postaw ione będą ka
napa i stół. .

Y . K iedy  w szystko będzie gotow e do pochodu  
do cerkw i i towarzysz ministra dworu C esarskiego  
doniesie o tem  Najjaśniejszem u Panu, natenczas, po 
otrzym aniu rozkazu, pochód będzie postępow ał w  
następującym  porządku:

1) H of-furjerzy dworu J eg o  Cesarskiej W yso
kości C esarzew icza N astępcy Tronu i dworu Cesar
sk iego , oraz kam er-furj erzy dworu J eg o  Cesarskiej 
M ości, po dwóch w  szeregu, m łodsi na przedzie. _

2) M istrzow ie obrzędów i p ełn iący obowiązki 
w ielk iego  m istrza obrzędów. .

3) K am ęrjunkrowie i  szam belani dworu J ego  C e
sarskiej M ości, po dwóch w  szeregu, m łodsi na 
przedzie.

4) D rugorzędni urzędnicy dworu, po dwóch w 
szeregu , m łodsi na przedzie.

5) P ierw szorzędni urzędnicy dworu, po dwóch w  
szeregu, m łodsi na przedzie. . .

6) Ich  Cesarskie M ości, Najjaśniejszy P an  i N aj
jaśniejsza Pani, mając z ty 1 li_ za sobą towarzysza  
m inistra dworu C esarskiego i deżurnych: jen erał- 
adjutanta, jenerał-m ajora z orszaku J e g o  Cesar
skiej M ości i fligiel-adjutanta.

7) J eg o  Cesarska W ysok ość N astępca Tronu  
Cesarz e wicz W ii 4 ki K siążę A lexander A lexan d io -
w icz. . . ,

8) Ich  C esarskie W ysok ości W ie lcy  Książęta: 
W łod zim ierz, A lex y , Sergjt, - : i P aw eł A lexandro- 
drow icze. . . .

9) Ich  C esarskie W ysok ości, W ie lk i K siążę M i
kołaj M ikołajew icz Starszy i  W ie lk a  K siężna P io -  
trów na z W ielk im  K sięciem  M ikołajem  M ikołaje- 
w iczem  M łodszym . . _

10) Jej Cesarska W ysok ość W ie lk a  K siężna  H e 
lena  Paw łów na.

11) Jej Cesarska W ysok ość W ie lk a  K siężniczka  
M ar ja  A lexandrow na.

12) Jej Cesarska W ysok ość W ie lk a  K siężna K a
tarzyna M ichałów na z Jego  W ielko-K siążęcą  W y 
sokością K sięciem  Jerzym  M eklem bu rgsk o-Strelic-
kim . . . ,

13) D ostojny N ow onarodzony W ie lk i K siążę bę
dzie n iesiony przez ochm istrzynię dworu księżnę 
K urakinową; po bokach zaś będą szli, podtrzymując 
poduszkę i w elon, kanclerz państwa książę Crorcza- 
kow  i rzeczyw isty tajny radca 1-ej k lasy  książę G a- 
garin.

14) Ich  C esarskie W ysok ości K siążęta K om ano- 
w scy-Leuchtenburgscy: Eugenjusz i JerzyM aksym i- 
ljanow icze.

15) J eg o  W ysok ość K siążę A leksander 1 lotro- 
w icz i Jej Cesarska W ysok ość K siężna E ugenja M a- 
ksym iljanówna O ldenburgsoy. . _

16) Ich  W ysok ości Książęta: Jerzy  i  K onstanty  
P iotrow icze O ldenburgscy. _

17) D am y stanu, k am er-frejliny, ochm istrzynie 
dworu i frejliny Najjaśniejszej P an i i W ielk ich  
K siężn; a za nim i i  reszta znakom itych osob obojga
p łci. . . , .

Y I . P rzy  wejściu do cerkw i Ich C esarskie M ości 
i Ich C esarskie W ysok ości będą przyjęci przez m e
tropolitę now ogrodzkiego i st. petersburgskiego, 
członków  najśw iętobliw szego synodu i duchow ień
stwo dworskie, z krzyżem  i wodą święconą.

V II . P o  pokropieniu w odą św ięconą, J eg o  C e
sarska W ysok ość C esaćzew iez N astępca Tronu ra
czy oddalić się z cerkw i do sąsiedniego pokoju.

V III . Natenczas spowiednik Ich  Cesarskich M o
ści przystąpi do dopełnienia chrztu św iętego, przy  
którym  rodzicam i chrzestnem i będą: J eg o  Cesarska  
M ość Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejszy K ról D uński, 
Jej Cesarska W ysok ość W ie lk a  K siężniczka Marja 
A leksandrów na i Jej K rólew ską W ysok ość K siężna  
W alji. . .

I X . P o  spełnieniu  sakram entu,odśpiew ane będzie: 
„Ciebie B oga  chw alim y”, przy 101 strzałach z dział 
ustaw ionych na wskazanem  m iejscu i przy b iciu  w  
dzw ony w e w szystkich cerkwiach.

X . Natenczas C esarzewicz N astępca Tronu raczy  
w ejść do kościoła dla złożenia podziękow ań Ich  C e
sarskim M ościom .

X I . Zaraz potem  zacznie się m sza św .ce leb ro w a -  
na przez m etropolitę now ogrodzkiego i st. peters
burgskiego; w  w łaściw ym  czasie Jej Cesarska M osc 
raczy podać D ostojnego N ow onarodzonego do p iz y -  
jęcia  św iętego sakramentu.

X II . Podczas śpiewania: „Niech napełnią się usta  
nasze,” tow arzysz ministra dworu C esarskiego po
da Najjaśniejszem u Panu, na złotej tacy, order św. 
apostoła A ndrzeja p ierw szego wezwania, który J e 
go  Cesarska M ość raczy w łożyć na D ostojnego N o 
w onarodzonego.

X I I I .  P o  ukończeniu m szy św ., ca łe duchow ień
stwo złoży  w  cerkw i pow inszowania Ich C esarskim  
M ościom  i C esarzew iczowi N astępcy Tronu.

X IV . Z cerkw i Ich  Cesarskie M ości z całą N aj
jaśniejszą Rodziną, raczą pow rócić do w ew nętrz
nych apartamentów w  tym  sam ym  porządku, z tą 
różnicą, że D ostojny Now onarodzony niesiony bę

dzie za J eg o  Cesarską W ysok ością  Następcą Tro
nu Cesarzew iczem  W ielk im  K sięciem  Alexandren  
A lexandrow iczem . c n

X V . N astępnie J eg o  Cesarska YY ysokosc XJ» 
stojny N ow onarodzony W ie lk i K s i ą ż ę  _ Alexande 
A lexandrow icz, odw ieziony będzie z w ielkiego  
aleksandrow skiego pałacu, w  porządku w yż wska
zanym . . . .  A , . i.,

X V I . W ie c z o re m , s to lic a  i  m ia s to  C a rs k ie -S io i
będą ilum inow ane. (Gon. Urzęd.).

Monarsze zadowolenie. —  P r z e z  N ajw yższy  rozkaz w mi
n isterstw ie  skarbu, z d .  3 0  m aja, o g ło szo n e  zosta ło  M o n a rsz e  
zadow olen ie starszem u referentow i w ydziału  dóbr rządowy c 
w zarządzie finansow ym  K rólestw a P o lsk ieg o  Ridigerowl, 
sk u teczn e w ykonanie p o lecon ych  mu czyn n ości w zwinięty® 
nateraz kom isjach, ja k o to , N ajw yżej ustanow ionej w r. 18® 
co do k lasztorów  i zgrom adzeń  zakonnych rzym sko - kato 1 
ckich  w K ró lestw ie , oraz oddzielnej przy k om itecie  u rz ą 
dzającym  co do urządzenia duchow ieństw a św ieck iego  rzym
sk o -k a to lick ieg o . (Gon. Urz.)

M agistrat M iasta W arszawy.— W e w si Jab łonnej po
w iecie  W arszaw sk im , m ajątku JYV. hr. M aurycego  Poto
ck ieg o , zaszczep ion o  osp ę 7 krow om , ospa w ybornie się 
p rzyjęła , i w dniu 2 3 M aja (4  C zerw ca) r. b . w o b e c  człon
ków  U rzędu L ek arsk iego , A sesor  w eterynarji B ereza , zebrał 
lim fy 1 5 5  p iórek  i na m iejscu  zaszczep iono  ospę J -® '11 
dzieciom . P odając o tem  do w iadom ości publicznej M agi
strat nadm ienia, że  piórka z łożon e w U rzędzie L ekarskim  1 
osobom  m ającym  prawo do je j  szczep ien ia , wydawane b )°  

m ogą.
Towarzystwo D rog i Żelaznej W arszawsko- Wiedeń-

skiej.— R ada Zarządzająca zaw iad am ia , że  Zgrom adzenie  
O g ó ln e  A kójonarjuszów  w d. 4 ( 1 6 )  Czerwca r. b . odbyte, 
dyw idendę za rok exp loatacyjn y  1 8 6 8  ustan ow iło  na rsr' 
4 od każdej akcji. K upony dyw idendow e , po potrąceniu  
p rzed p łaty  po rs. 1 k op . 5 0 , w yp łacone będą począw szy od 
d. 19 Czerwca (1  L ip ca) do w łączn ie dnia 18 ( 3 0 )  LipCa 
r. b . w K asach następujących: 1 ) w W arszaw ie , w K asie
G łów nej T ow arzystw a; 2 )  w  S t. P e te r sb u r g u , w domu 
S terky  Synow ie; 3 ) w W ro cła w iu , w  K asie  Zjednoczenia  
B an k ow ego  S zląsk iego; 4 )  w B e r lin ie , w domu G . M iiller 
i C om p.; 5 ) w A m sterd a m ie , w dom u L ippm ann-R osen- 
thal et Com p.; 6 )  w B r u x e ll i , w domu B rugm ann Synowie; 
7 ) w  F rankfurcie n. M ., w  dom u J . W F iller S jn o w ie  ; 8)
w  K ra k o w ie , w dom u A ntoni H e lze l. N a  akcje pożytko- 
wo dyw idenda w ynosi po jed n y m  rublu srebrem  od sztuki.

m-il Ua MEURZKDOWY
W arszaw a, 

dsiia 50  C zerw ca
Dzieniki paryzkie ciągle zajęte są listem  ce

sarza Napoleona III do barona M ackau i rezul
tatam i wyborów. Siecle zastanaw iając się nad 
wyrażeniem  użytem  w ty m  liście: „rucliy lu
dowe”, sądzi, że daleko więcej _ znaczenia nad 
zaburzenia uliczne m a ostatnia m a n i l e  stacja 
glosowania powszechnego, k tó rą  nazyw a „ru
chem  narodow ym ”. ■ Opinion nationale, takż^

—  C złow iek  pełnoletn i, panie m argrabio, m oże 
rozporządzać i  swoją osobą i m ajątkiem  —  tak chce 
prawo. Otóż, po ś. p. szanownej m atce pańskiej, 
jaśn ie oświeconej księżnie de Cham pdoce, należy się 
panu znaczny majątek, z którego będziesz m ógł pro
w adzić życie nader szczęśliw e.

—  N ie  ośm ielę się n igd y  upom nieć się o cośkol
w iek  bądź u m ego ojca, przerw ał Norbert.

   N ie w ątpię o tem  zgo ła— stary książę w  unie
sieniu gn iew u b yw a n iebezpiecznym  bardzo dla 
k ażdego kto mu pod rękę wpadnie. A le  też podo
bnych żądań nikt n ie zanosi osobiście— daje się p e ł
nom ocnictw o notarjuszowi, który zajmuje się całą  
sprawą i odbiera kije, jeże li takow e spadną. K ije  
się liczą  osobno— kodeks przew idział tę okoliczność
i  artykułem  242 trzeciej księgi, oznaczył za nie ^ka
r ę  od m iesiąca do dwóch lat w ięzienia. Tak w ięc , 
pan m argrabia pow inien już tylko przez lat trzy  
m ieć cierpliwość.

—  N ig d y ! N ie wytrzym am  tak d łu g o ! zaw oła ł 
N orbert i raz zakończę w szystko jeże li n ie znajdę 
sposobu ustrzeżenia się przed tyraństwem  ojca.

  Szczęściem , ja  znam takie sposoby...
  T y — prezesie?
—  Ja, panie m argrabio, i zaraz je  panu wskażę: 

G d y b y ś  p a n  był pełnoletnim ... ba! rzecz cała po
szłaby jak  z płatka. U d ałb yś się do adwokata, któ
ryby w  tej chwili napisał w ezw anie i...

—  Oh'!
— Przebacz, panie margrabio, lecz są to rzeczy

bardzo zwyczajne; trafia się co dzień praw ie, że j a 
kiś papa n ie chce oddać dzieciom  używ alności ma
jątku, który już do nich należy—  w tedy, rzecz pro
sta, zm uszanym  bywa uczynić to na drodze pra
w nej. T akie rzeczy dzieją się ciągle, zw łaszcza też 
w  m ożnych rodzinach.

T u prezes łyk nął haust konjaku i dodał:
—  L ecz w  obecnem  zdarzeniu, trzeba w ym yślić  

coś in nego— gd yż nie jesteśm y pełnoletni.
P an  D aum an tak zw yk ł brać _ do serca sprawy  

swoich kljentów, że łączy ł swoją indyw idualność z 
ich  osobistościam i i w yrażał się przez My.

■—• M am y tedy lat ośmnaście, ciągnął dalej i pra
gniem y w ym knąć się z pod w ładzy surow ego ojca, 
którego szaleństwo nas uciska. Najprzód tedy mo
żem y w stąpić do wojska.

—  N o— to ju ż jest pew ien  środek...
•— N ędzny, panie m argrabio —  w ierz mi p a n ! 

P ow tóre, m ożem y podać skargę do pana prokura
tora królew skiego...

—  Skargę!
  N aturalnie! C zyliż pan sądzisz, że praw o nie

przew idziało w ypadku nadużycia w ładzy p izez  ojca. 
M ożem y przeto w  tej skardze, którą ja_ sam zreda
guję wybornie, a pan m argrabia przepisze ją  tylko, 
m ożem y w yrazić, że n ie odbieram y w ychow ania od
p ow iedniego naszem u urodzeniu i  położeniu  tow a
rzyskiem u; że pozbawiono nas dobrodziejstw  edu
kacji i  używano do p osłu g  najprostszych... A le !  czy  
ojciec uderzył pana kiedy?

—  N igd y . ; ,
—  N ic nie szkodzi, m ożem y i to w m ieście jedna*'- 

A ch ! zakończenie naszej skargi, będzie z a b ó jc z e  dl* 
obrońców  księcia! pow iem y w  niem  albowiem: „Ca" 
„la okolica.zaśw iadczy o prawdzie naszych zażaleń) 
„albowiem pom im o że ojciec nasz posiada w  sain'd 
„ziemi przeszło dwa m iljony majątku, byliśm y prze 
„miotem powszechnej litości tak dalece, że w  B* . 
„ron i calem  sąsiedztw ie, nazywano nas w  potoczn J 
„m owie „dziczkiem  z Cham pdoce.

U słyszaw szy  te przezw isko, N orbert podskoczy 
jak  oparzony i zaw oła ł piorunującym  głosem :

—  K tóż to ośm ielił się nazw ać m nie w  ten sp° 
só b ! kto ? w ym ień  go pan natychm iast! .

T en  wybuch gniew u, w yw ołany rozm yślnie pvz^  
Daum ana, n ie przestraszył go  bynajm niej, o d p o v b

dział w ięc z flegm ą:
—  A  któż? R ozum ie się że nieprzyjaciele pa«s?$  

a bardziej jeszcze sam ego księcia, którem u na ń 
nie zbyw a przecież...

—  Jednakże ja ... czem -że zasłużyłem  sobie...
—  O ! prawda, panie m argrabio ! P an  masz - 

m ych tylko życzliw ych  sobie w  całej okolicy, szc 
gólniej też pom iędzy płcią piękną...

Ot, nie dalej, jak  w  przeszły czwartek n a p i^ , 
kład, m ówiono o panu w  obec panny D ian y  de ,  
vebourg.— O tóż, hrabianka usłyszaw szy w ym ogi 
pańskie im ię, zarum ieniła się jak  wiśnia.

i 1 (d. e. n.)



J

daleko mniej znaczenia przywiązuje do „ruchów
ludowych”, niż do ostrzeżeń udzielonych przez 
kraj. Avenir national podzielając ten pogląd, 
mniema jednak, iż fząd cesarski skazany jest 
ze swej natury na bezczynność, i nie może zro
bić ani kroku naprzód bez zmiany swego cha
rakteru, i ani kroku w ty ł bez narażenia się na 
zgubę. Temps badając rezultata ostatnich wy
borów, wykazuje niestosunkowość pomiędzy 
liczbą głosujących za kandydatami opozycyj
nymi a liczbą wybranych deputowanych opo- 
zycyjnych; Univers zaś oblicza, że połowa cia
ła prawodawczego, to jest przeszło 140 depu
towanych, przychylna jest świeckiej władzy 
papieża i wolności wyższego nauczania. Koz- 
ruchy w okolicach Saint- Etienne zostały po
skromione, ale świętowanie górników nieusta- 
ło, ponieważ właściciele kopalń węgla kamien- 
nago nie przystali na niektóre warunki stawia
ne przez górników, poczyniwszy możliwe u- 
stępstwa co do innych warunków.  ̂ Dalsze 
świętowanie górników, mogło, pozbawiając pa
liwa zakłady przemysłowe w Łjonie i okoli
cach nad Rodanem, zmusić je do zawieszenia 
robót, na co, jak się zdaje, górnicy najwięcej 
liczyli. Ponieważ jednak koinpanja kolei że
laznej z Lj onu do morza śródziemnego, zobo
wiązała się bardzo tanim kosztem przewozić 
Węgiel z południowej Francji, przeto górnicy 
zapewnie zmuszeni będą powrócić do pracy.

W Hiszpanji marszałek Serrano objął go
dność rejenta z tytułem: „jego wysokości ; 
wczorajszy nasz telegram doniósł, że jenerał 
Prim przedstawił kortezom nowy gabinet, ale 
korespondencje i dzienniki madryckie nie po
dają jeszcze ostatecznej listy. \Vedług osta
tnich doniesień, z dawnycli członków gabine
tu utrzymali się: p. Sagasta, minister spraw 
wewnętrznych, Figuerolla skarbu, łopete ma
rynarki i Zorilla robót publicznych; z nowych 
ministrów wymieniają p. Silvela, j a k o  m i n i s t r a  

stanu i spraw zagranicznych.
Podczas kiedy angielska izba lordów zajmo

wała się bilem dotyczącym kościoła panujące
go w Irlandji, w izbie gmin roztrząsana była 
kwestja przywrócenia stosunków dyplomatycz
nych z Meksykiem, oraz toczyły się rozprawy 
nad wpływem traktatu handlowego z braneją. 
Co do przywrócenia stosunków dyplomatycz
nych z Meksykiem, podsekretarz statuy do 
spraw zagranicznych oświadczył, że gabinet 
n ie  ma nic przeciwko tem u , ale nie może 
wziąć w tej sprawie inicjatywy. Wniosek de
putowanego z Coventry, który żądał wypro
wadzenia śledztwa o ile szkodliwy wpływ wy
wiera traktat handlowy z Francją na fabryka
cję wstążek, został odrzucony przez większość 
izby gmin, po wyjaśnieniach udzielonych przez 
p. Brighta, który dowodził że traktat wspo- 
mniony przynosi jedynie pożytek tak Anglji, 
jak i Francji, przyczyny zaś upadku niektó
rych gałęzi przemysłu należy szukać gdziein
dziej i rząd nie zaniedba w swoim czasie wy
prowadzić w tym przedmiocie śledztwa.

T e l e g r a m y
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

P a r y  i ,  21 (9) czerwca. Cooarz, 
odjechał do Chalons.—Deputowany 
Jouvencel poległ w pojedynku.

M a d r y t ,  21 [9) czerwca. Banda 
karlistów, składająca się z 60 ludzi, 
w kroczyła do Ń ow arry, ale jest 
odosobniona.

F l o r e n c j a ,  21 (.9} czemca. 
K siężna Aoste mocno zachorowa
ła .—W edług doniesienia Gazzettauf- 
fiziale, wczoraj w ieczór miały miej-
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see nieznaczne demonstracje w  M e- 
djolanie, Turynie, Neapolu, Berga
mo i Reggio, ale w szędzie zostały 
rozproszone bez użycia broni.

(Correspondenz Bureau).

Wiadomości telegraficzne.
* Fraga, 19 (7) czerwca. D ziś zrana w yleciała w 

pow ietrze fabryka prochu  w  Stiechowicach (w po
bliżu K onigsaal). Sześciu zabitych i w ielu ran io
nych stało się pastw ą eksplozji. O biega pogłoska, 
że złośliwość spow odow ała to nieszczęście. Z arzą
dzono śledztwo sądowe. -— Rozpoczęto się śledztwo 
szczegółowe w spraw ie osób oskarżonych o spowo
dow anie eksplozji bomby. ( Cor. Bur.).

* M adryt, 18 (6) czerwca. H r. Cheste przybył 
dziś z rana do M adrytu. D ow ódca i oddział gw ar- 
dji narodowej oczekiwali na  niego w dw orcu drogi 
żelaznej. H r. Cheste został odprow adzony do dw or
ca d rogi żelaznej południow ej, gdzie otrzym ał roz
kaz udania się do A ranjuez. P o d łu g  pogłoski, o 
k tórej w spom ina Correspondencia, hr. Cheste w ysła
ny został do K adyksu, zkąd  odwiozą go na wyspy 
K anaryjskie. (Cor. 11. l i i) .

* H alifax, 18 (6 ) czerwca. K onw ent „ligi odwo
łania” odroczył swe posiedzenia po przyjęciu rezo- 
lucij, w których pro testu je przeciw  konfederacji ka
nadyjskiej i zaleca uorganizow ać we wszystkich 
prow incjach lig i m ające na celu osiągnąć, zapomocą 
środków  zaszczytnych, przyłączenie Nowej Szkocji 
do Stanów Zjednoczonych. (Tamże).

* Nowy Jork, 18 (6‘) czerwca. P od ług  wiadomości 
z H aw any, powstańcy wyspy K uby zapewnili sobie 
kom unikacje z morzem, d la ułatw ienia w ylądowywa- 
n ia w ypraw  fłibustjerskich, spodziewanych ze Stanów 
Zjednoczonych. (Tamże).

* ( S t o w a r z y s z e n i e  M e r k u r y ) .  D n ia  one- 
odajszego, w niedzielę, stosownie do zapowiedzenia 
w pismach publicznych, odbyło się w resursie oby
watelskiej między godziną 10-tą a 2-gą, nadzw y
czajne zebranie ogólne stowarzyszenia „M erkury” 
w celu w ysłuchania spraw ozdania zarządu i wnio 
sków ogłoszonych już uprzednio co do urządzenia 
sklepów i in teresu  rabatow ego, umieszczenia kapita
łu , słowem co do przyszłej działalności stow arzy
szenia. Posiedzenie otworzone zostało przez w y
branego większością głosów do przew edniczenia na 
zebraniu, rzeczywistego radcę stanu Papłońskiego 
profesora szkoły głów nej. G łosujących zebrało  się 
200 osób. Co do wniosków zarządu zabierali głosy 
członkowie stowarzyszenia np. S iatkow ski, W iśli
cki, K irszrot, M arkusfeld, Sikorski, Skłodow ski, 
N agórny  jako  prezydujący w  zarządzie, Szum - 
lańsk i i profesor szkoły^ głównej Lew estam . 
Z m ałem i zm ianam i wszystkie wnioski zarządu zo
stały zatw ierdzone praw ie jednom yślnie. Spraw o
zdanie i instrukcje mają być ogłoszone drukiem  i 
w tenczas czytelnicy zostaną poinform ow ani, ja k  
gruntow nie były  rozbierane wszystkie wnioski. Ze
branie odbyło się w największym  porządku, stoso
wnie do program u ułożonego przez p rezydującego 
na zebraniu, którem u też zarząd i obecni za w spół
udział w kierow aniu dyskusją złożyli podziękow a
nie. Sekretarzem  był p. Lew andow ski. Spraw o
zdanie odczytyw ał członek sekretarz zarządu p. M a
kowiecki. W ątpliw ość co do odpowiedzialności 
członków nie z kapitałów , ja k  mniemano, a ze sk ła
dów i udziałów  tylko, została należycie rozjaśnioną. 
P rocen t od składów  ustanowionym  został roczny na 
6°/0. Zarząd otrzym ał od zebran ia  ogólnego upowa
żnienie do otw ierania now ych sklepów stosownie do 
swego uznania. E ta t w ydatków  spodziewanych za
tw ierdzony. Sklepy zostaną otworzone dnia 1 lipca 
r. b., a z nich pierw szy na Nowym-Swiecie, d rug i
na Podw alu.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  L ) . 7(19) czerwca. N a
giełdzie  p e te rsb u rg sk ie j b ra k  przedm iotów  do wywozu nie 
n astręczy ł sposobności do trasow ań k o rzy stn y ch , d la tego 
k u rsa  rem es zagranicznych pozostały  drogie. W  B erlin ie  
ta  sam a panow ała ociężałość w życiu giełdowem  na ja k ą  się 
sprawozdawcy giełdowi od n ie jak iego  ju ż  czasu skarżą . N a 
sze w artości i w ubiegłym  tygodn iu  powiększej części zno
wu obniżeniu kursow em u u leg ły , chociaż n iek tó rych  dni 
doznawały popraw ę częściow ą; różnica  w porów naniu z ty 
godniem  poprzedzającym  w ynosiła w końcu na b ile ty  b an 
kowe i w eksle w arszaw skie */2% , na  listy  zastaw ne i li
kw idacyjne % % ,  a  na  w eksle p e te rsb u rg sk ie  % ° /0. 
T ylko  obligi skarbu  podniosły  się 3/ 8% ,  a Pożyczka Pre‘ 
mjowa w obu em isjach o cały p r o c e n t , co wszakże obniże
n ie  poprzedn ie  w ym ienionych gatunków  zrównoważyć n ie 
zdołało. W  tak ich  okolicznościach n ie  m ożna się i na 
naszej g iełdzie było spodziew ać odm iany korzystnej w

kursach  w aluty zagranicznej, zwłaszcza w porze obecnej za
potrzebow ania nasze bywają w iększe niżeli w in n y ch ; j e 
dnakże ruch  ja rm ark u  na w e łn ę , choć szczupły wywóz zbo
ża i drzew a do G dańska i innych m iast p rusk ich , p rzyczyni
ły  nam  nieco trasow ań go tow ych, tak  że w końcu tygodnia  
k u rsa  niety lko  n ie stanęły  wyżej tygodnia poprzedzającego , 
ale się obniżyły n a  weksle p rusk ie  o V0 (z 1 1 5 ,2 0  na 
1 1 5 ,0 5 ), na  londyńskie o '/6°/0 (z 7 ,91 na 7 ,9 0 ) i na  p a -  
ryzkie % %  (z 9 4 ,5 0  na 9 4 ,2 0 ), je d e n  tylko k u rs  w eksli 
w iedeńskich podniósł się o '/o^/o (z ^ 4,8 0 n a  9 4 ,9 5 ) .  
O broty  p rzy tem  w w ekslach były większe niżeli w tygodn iu  
poprzednim . R uch w pap ierach  publicznych zato był m niej
szy i co do gatunków  traktow anych ograniczony. N ajw ię
cej nabyto ja k  zwykle listów  zastawnych, i listów  likw ida- 
cy jn y ch , z rożnem  jed n a k  pow odzeniem , bo kurs listów  za
stawnych pierw szej se rji podniósł się ty lko  o 0 * ‘/ i 2U/ o  
(z 8 8 ,3 0 — 8 7,97  na  8 8 ,5 0  — 8 8 ,5 ), k iedy  się listy  d rugiej 
se rji popraw ił)' o 5/ ' , i ° / 0 (z 8 4 ,3 0 —-8 3 ,9 7 , na 8 4 ,7 1 —- 
8 4 ,3 8 ) ,  a  listy  likw idacyjne o ' / , 2°/() (z 73 ,3 8  — 7 3 ,5  n a  
73 ,4 7  —  7 3 ,1 4 ) . M etalik i czteroprocentow e i b ile ty  b a n 
ku były poszukiw ane po kursach  wyższych , nie były je 
dnakże dostarczane z wyjątkiem  drobnych ty lko  kwot. P o - 
życzkę prcm jow ą skutkiem  podwyższenia je j kursów  w 
B erlin ie  i P e te rsb u rg u  i u nas znacznie wyżej ceniono, 
tranzakcje  jednakże i to  nie liczne, uskuteczniły  się ty lko n a  
sztnki drugiej em isji, gdyż em isji pierwszej zapasy u  nas 
bardzo są szczupłe. Z akcij kolei żelaznych kupowano ty l
ko te re sp o lsk ie  po k u rsie  podw yższonym , a łódzkie po d a 
w niejszym . (Gaz. Hand.)

* (K  u  r  j  e r  e k  m i e j  s k  i). I  wczoraj pogoda nie 
ustaliła się jeszcze! Słońce i deszczyk, ciepło i chłód 
przejm ujący zm ieniały się ja k  w artow nicy w  ciągu 
dnia całego, lecz tego ciepła i słońca nad er skąpo 
było! Rzecz oczywista że w śród takiego stanu po
w ietrza nie było w idać na mieście takiego ożyw ie
n ia , jak ie  w  przyjaźniejszej porze panow ałoby w  
dniu wczorajszym, k tóry  nietylko że do przedśw ię- 
tojańskich się liczy, lecz stanowił jeszcze drug ie  
święto uroczystości S-tej Trójcy, w edług starego ka
lendarza. Dziś za to  mamy prześliczny, słoneczny 
dzień od rana—oby się tylko nie zachm urzył j e 
szcze!

— Jed n ak że , publiczność dała wymowne dowo
dy że p ragnęła  zabawić się wczoraj, albowiem  cho
ciaż groźba deszczu i zimno w strzym ały ją  od ko
rzystania z ogródkow ych przedstaw ień—za to  na
der licznie zgrom adziła się w  teatrze w ielk im , 
oraz na przedstaw ieniu p. B roekm ana, a naw et i 
koncert Bilsego, acz tak  oddalony od środka m iasta 
znalazł grono chętnych słuchaczy.

— Najliczniej jed n ak  zgrom adzono się wieczo
rem  w sali resursy  obywatelskiej, gdzie odbyw ał si<- 
zapowiedziany przez nas koncert laureatów  tutej 
szego konserw atorjum  muzycznego na  dochód ic h  
niezamożnych kolegów płci obojej. P ro g ram  tego 
pięknego koncertu , podawaliśmy ju ż  w całości w 
zeszło-sobotnim num erze D ziennika, pod taż samą. 
ru b ry k ą—-powtarzać go wiec nie będziemy, tem - 
bardziej że żadna zmiana w w ykonaniu ani porząd
ku  jego  num erów  nie zaszła—zwrócimy za to uw a
gę na niektóre fraginenta wczorajszego koncertu , 
k tó re  szczególniej podobały się publiczności wznie
cając huczne a jednom yślne oklaski. D o tak ich  na
leżało prześliczne w ykonanie „Larghetto  e A lleg ro  
vivace” z koncertu  Chopina na fortepjanie przez 
panią Harasim ow iczow ą (z domu Thiem e); —  A lle 
gro z arcy-trudnego koncertu  Beethovena, k tó re  o- 
degrał na skrzypcach ,jak  skończony artysta, p. M i
chał Jankow ski; A ndante i A lleg ro  koncertow e na  
4 skrzypce u tw oru A p. K ątskiego, k tóre  należy do 
najszczęśliwszych kompozycij tego rodzaju i w resz
cie niesłychanie trudna, choć w ielce efektow na a ija  
z opery  „Pardon  de P loerm el” M eyerbeera, od
śpiew ana przez pannę Leichnitz, po której odzna
czył się p. A leksander K om an pełnem  ognia i en e r- 
g ji w ykonaniem  na skrzypcach A lleg ra  z koncertu  
V ieuxtem ps’a.— Zresztą, cały uk ład  p rogram u i wy
konanie onego, nie zostawiały nic do życzenia lub 
mało praw ie. O bszerna sala resursy  obywatelskiej, 
o ledwie że nienapełnioną by ła  publicznością, k tó ra  
pomimo gorąca (w sali, nie na dworze) do trw ała  do 
końca tego sym patycznego koncertu , k tó ry  by ł no
wym  a wym ownym  dowodem użyteczności i rozw o
ju  insty tu tu  m uzycznego pod tak  zdolnym  kierun
kiem.

—  W  przyszły  czw artek, w ogrodzie spacerow ym  
na „Czystem,” tru p a  p. Russanow skiego daje przed
stawienie na korzyść szpitalaśw . D ucha;— zdaje się, 
że publiczność pośpieszy na  widowisko łączące w 
sobie cel tak  zacny, chociaż los tego przedstaw ienia 
zaw isł od pogody, arcy niepewnej w tegoroczne m 
lecie.

—  J a k  wiadomo z tygodniow ego rep e rtu a ru  tea
tralnego , także w  przyszły  czw artek na  scenie w iel
kiego tea tru  ma być przedstaw ioną pierw szy raz sła-
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wna opera komiczna Offenbacha „Piękna Helena, 
która niezawodnie sprowadzać będzie tłumy publi
czności pomimo gorąca nawet.

— Profesor Kotkowski przedłuża ciągle swoje 
ciekawe i pouczające prelekcje jeograficzne —- na
stępna odbędzie się w przyszłą środę, o zwykłej po
rze i w tern samem miejscu.

— Na przyszłą niedzielę urządzić się ma loterja 
fantowa w skierniewickim ogrodzie, z której dochód 
przeznaczony jest również, jak  z odbytego koncer
tu, na korzyść pogorzelców. Oby tylko loterja ta 
doznała lepszego losu, czyli natrafiła na lepszą po
godę, niż nasza w ogrodzie Saskim, której spełnie
niu ciągle przeszkadza ta przekapryśna aura!

— Kuchnia tania dla izraelitów otworzoną zo
stanie w pierwszych dniach przyszłego miesiąca 
lokal wybrano przy rogu ulicy Pawiej. Al.

* ( D o c h ó d  z w y ś c i g ó w  n a  s a m o c h o d a c h )  urzą
dzonych w d. 24 maja (5 czerwca) r . b. w ogrodzie K ra
sińskim , wynosił: za bilety wejścia rsr. 553 kop. 9; nad
datek j  w. hr. Ostrowskiego rsr. 5; razem rsr. 558 kop. 9; 
a  że wydatki wynosiły kwotę rsr. 28 kop. 40, czystego 
przeto dochodu osiągnięto rsr. 529 kop. 6 9.

* ( O t w a r c i e  s z k o ł y  n i e d z i e l n o - h a n d l o -  
Avej).  Czytamy w Warsz. Dniew.: Dnia 1 (13) czer
wca odbyło się w Płocku otwarcie szkoły niedziel- 
no-handlowej, która pomieszczoną została w jednej 
z sal gimnazjum męzkiego. Potrzeba zakładu nau
kowego tego rodzaju dla Płocka tłómaczy się tern; 
że pomiędzy trudniącymi się handlem w tern mie
jc ie  spotkać można często takich młodych ludzi, 
którzy wszedłszy w służbę do handlu nietylko bez 
wszelkiej znajomości buchhaltetji kupieckiej, lecz 
niekiedy nawet, bez ogólnych wiadomości elemen
tarnych, potrzebują koniecznie nabycia niezbędnych 
dla nich wiadomości, a tymczasem z powodu swych 
zatrudnień, pozbawieni są całkiem możności uczę
szczania w przyszłości do zakładów naukowych, w 
których mogliby nabywać takie wiadomości. W  o- 
bec takiej potrzeby, kupiectwo miasta P łocka prze
znaczyło procenta od ofiarowanego przezeń kapita
łu  w wysokości 1,800 rsr., oraz składkę roczną^ w 
ilości 90 rs., na utrzymanie w m. Płocku szkoły nie- 
dzielno-handlowej, w której wykład ma odbywać 
.się w języku ruskim i która ma mieć dwóch nau
czycieli etatowych. Na otwarcie tej szkoły przy
byli naczelnik dyrekcji naukowej płockiej A . A. 
Popow, prezydent miasta, członkowie stanu kup ie
ckiego i młodzież w liczbie 20 osob, która ma wejść 
do tego zakładu. Po odczytaniu protokółu o otwar
ciu szkoły, tudzież program u przedmiotów, które 
mają być w niej wykładane, oraz listy uczniów, na
czelnik dyrekcji naukowej miał do obecnych mowę, 
w  której wskazawszy na pożyteczność szkoły i na 
zasługę społeczną osób, które przyczyniły się środ
kami materjalnemi do założenia tego zasładu nau
kowego, wynurzył między innemi nadzieję, że stan 
kupiecki miasta Płocka nie poprzestanie na samem 
tylko założeniu szkoły, lecz także da władzy szkol- 
nej poparcie moralne przez dopilnowanie, aże
by młodzież, dla której szkoła została otwartą, u- 
częszczała regularnie do klas, albowiem jedynie 
przez wywiązanie się z tego ostatniego w arunku , 
możebny jest postęp w naukach. Następnie, zwra
cając się do uczniów, naczelnik dyrekcji powiedział, 
że wszystko, czego wymaga od nich społeczeństwo, 
które złożyło ofiarę materjalną dla ich ukształcenia, 
zależy na tern, ażeby okazali się oni godnymi tych 
ofiai-, t. j. ażeby uczyli się i sprawowali się dobrze, 
i że ciąży na nich obowiązek moralny usprawiedli
wienia tego słusznego ze strony dobroczyńców wy
magania. W  końcu wyegzaminowano 20-u obe
cnych uczniów, którzy, podług stopnia wiadomości, 
podzieleni zostali na dwa oddziały.

* Kuma monet zagranicznych w Warszawie. 
ta lar wczoraj rs . 1 kop. 17 dziś rs . 1 kop. 17
frank „ ,, „ 3 2  „ „ 32.

65. 
źródła

Bozką życia Najjaśniejszego Cesarza od zamachu 
mordercy 4-go kwietnia 1866 r. Po odprawieniu li- 
turgji w katedrze, duchowieństwo udało się proce- 
sjonalnie do pomienionej kaplicy, w towarzystwie 
miejscowych urzędników wojskowych i cywilnych i
licznego zgromadzenia ludu, oraz uczni i uczennic

• • .  ,  7miejscowych zakładów.
* ( K u p n o  d ó b r ) .  Kijewlanin donosi, że w tych 

dniach w izbie cywilnej kijowskiej zeznany został akt kupna 
na część dóbr skonfiskowanych Józefów (w powiecie berdy- 
czowskim), obejmującą przeszło 3 ,000  diesiatin gruntu. 
Z uwagi na zasługi byłego naczelnika południowo - zacho
dniego kraju, jenerała Bezaka, wdowa nieboszczyka L. Be- 
zakowa Najwyżej upoważnioną została do nabycia tej części, 
przy rozłożeniu wypłaty szacunku na lat 20 bez procentu.

* ( K o n k u r e n c j  a). Birż. Wied. piszą, że z po
między różnych osób i spółek, które zadeklarowały 
rządowi swoje usługi pod względem budowy kolei 
libawskiej, przypuszczono do konkurencji tylko pięć 
osób.

* ( P r o j e k t  k o l e i ) .  Do Telegrafu noworosyjskie- 
go piszą z Kamyszyna, w gubernji Saratowskiej, że 
17-go maja, na nadzwyczajnem zgromadzeniu tame
cznego urzędu ziemskiego, wybrano pełnomocników 
dla wyjednania pozwolenia rządu na przeprowa
dzenie z miasta Kamyszyna bocznej gałęzi do kolei 
żelaznej carycyńsko-borysoglebskiej. Pełnomocnicy 
udają się w tych dniach do Petersburga.*

* ( K o l e j  ż e l a z n a  k u r s  k o - c h a r k o  wska) .  
Podług miejscowej gazety, długość tej kolei, na 
którą koncesja udzielona została 1-go marca 1868 
roku, wynosi 230 wiorst; na przestrzeni z Kurska 
do Charkowa wykonano robót ziemnych około 
1,250,000 sąż. kub.; pobudowano mostów murowa
nych i żelaznych przeszło 350, innych budowli oko
ło 350.

* ( P o c i ą g n i e n i e  d o  o d p o w i e d z i a l n o 
ś c i  s ą d ó w  ej). Podług ogłoszenia izby cywilnej 
odeskiej, zamieszczonego w Telegrafie noicorosyjskim, 
redaktor tej gazety, radca dworu Kartamyszew, po
ciągnięty został do odpowiedzialności sądowej za 
wydrukowanie artykułu ubliżającego notaijuszom 
odeskim, bez zachowania przepisów cenzury.

* ( B u r z  a). Do gazety Nowoję Wremia donoszą, że 
w powiatach zasławskim i staro konstantynowskim, 20 maja, 
była wielka burza połączona z gradem, która zrządziła zna
czne szkody. Podług doniesienia korespondenta, w pomie- 
nionych miejscowościach nie pozostało żadnej osady i ża
dnej wsi, któraby nie ucierpiała od tej burzy. Mnóstwo 
dachów zostało zerwanych i wiele budowli obalonych. IV je -  
dnem miejscu całe stado owiec siłą wiatru zapędzone zosta
ło do stawu, w którym też potonęły; pastuch, obawiając się 
takiegoż losu, uchwycił się za pień, przy którym znaleziono 
go nazajutrz nieżywym. Obszerne pola, zasiane zbożem, 
dodaje tenże korespondent, i ogromne łąki, przedstawiają 
smutny widok.
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Za 
Za
Za złoty reń. „ „ — „ 65 „ „ — „
N B .  Wiadomość ta nie pochodzi z urzędowego 

i może tylko służyć za wskazówkę.

* ( P o d r ó ż  D o s t o j n y c h  Os ó b ) .  Journal de 
St. Petersbourg donosi, że Jego Cesarska Wysokość 
W ielki Książę Konstanty Mikołajewicz wyjechał 
ii-go czerwca, o godzinie 1-ej z południa, wraz z 
W ielkim  Księciem M ikołajem Konstantynowiczem, 
do Lipska, gdzie obecnie bawi W ielka Księżna 
Aleksandra Józefo wna.

* ( P o ś w i ę c e n i e  k a p l i c y ) .  Gon. urząd. 
donosi, że 25-go maja, w m. Kołomnie, w gubernji 
moskiewskiej, poświęcona została przez archiman- 
drytę miejscowego Tichona, w asystencji ducho
wieństwa, kaplica, pobudowana przez ziemstwo po-

Austrj i ziemie słowiańskie.
* (Za j  ś c i e . — S t o s u n e k  k o ś c i o ł a  d o  p a ń 

s t wa .  — P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w C z e c h a c h . - —
S p r  a w y g a 1 i c.y j s k i e. — W  y b ór). t Yiedeń, 17 
czerwca. Przyszło do małego zajścia pomiędzy ogól- 
nopaństwowym ministrem wojny bar. Kuhanem a 
przedlitamskim ministrem sprawiedliwości Drem  
Herbstem. Baron K uhn wydał 2 I-go kwietnia r. b. 
nowe przepisy karne dla armji, podług których ca
ły  szereg czynów, wyszczególnionych w kodeksie 
karnym dla wojsk jako  przestępstwa militarne lub 
zwykłe, ma ulegać juryzdykcji dyscyplinarnej. D r. 
H erbst nie chce pozwolić na takie samowolne zmia
ny w prawodawstwie karnem i zaprotestował prze
ciw temu w liście do swych kolegów w minister
stwie ogólnopaństwowem. Sprawa ta nie ma sama 
przez się wielkiej doniosłości, i wątpić należy, aże
by mogło wyniknąć ztąd przesilenie ministerjalne. 
Lecz zajście to daje pismom tutejszym powód do jak  
najdziwaczniejszych przypuszczeń. 1 tak, podług je 
dnej wersji, minister sprawiedliwości miał być za
chęcony do postawienia tego protestu przez kilku 
członków rodziny cesarskiej, niezadowolonych z po
stępowania barona Kohna. Arcyksiążęta atoli, do- 
których stosuje się ta aluzja, nie przemawialiby bez- 
wątpienia za ograniczeniem karności w armji. —• 
Kównież dziwacznie brzmi wiadomość zakomuniko
wana ztąd niektórym pismom prowincjonalnym, że 
kardynał Bauscher otrzymał z .Rzymu jak  najrozle- 
glejsze pełnomocnictwo do wszczęcia układów w 
przedmiocie porozumienia pomiędzy kościołem i 
państwem w Austrji, i że ze względu na znane u- 
miarkowanie tego książęcia kościoła, spodziewać 
się należy z pewnością rychłego pojednania. Kores
pondenci atoli, którzy komunikąją tę wiadomość, 
dodają sami, że potrzebuje ona potwierdzenia; tru-
r i  a  ,14* a 1  i  — . . . . . . . .  Z. . . !  ^  . .  2 . . .  E  „  i  * . . . . .  1 — .. .__* ..  i .. ___ . — V .

kiedykolwiek nastąpić. — Z Czech nie otrzymaj1 
dziś żadnych ważniejszych wiadomości. Zdaje się? 
że wszystkie zapasy prochu stronnictwa młodocze 
skiego zostały skonfiskowane; wielkie meetingi o 
bywają się obecnie zwykle w dnie niedzielne, tak _ 
pod tym nawet względem 'władze nie mają żadnej 
sposobności dol.występowania przeciw niepożąda" 
nym manifestacjom. Zresztą zdaje się, że p o z w o le 
nie na odbywanie zgromadzeń publicznych udziela
ne będzie odtąd bardzo rzadko, i że same nawe 
program y treści niepolitycznej nie często będą tc" 
raz roztrząsane publicznie w krajach czesko-sło- 
wiariskich. Postępowanie takie nie jest wprawdzie 
zupełnie zgodne z konstytucją, lecz władze mog? 
powoływać się w tym względzie na stosunki nad
zwyczajne. Jakoż z  powołaniem się na ten poWjm? 
wzbroniony został obecnie wielki meeting, który 
miał odbyć się w pobliżu B rna (Brunn). Kilkudzie
sięciu robotników fabrycznych w tern mieście nie 
zgodziło się jeszcze dotąd na powrót do zatrudnień 
po dawnych cenach, i z tego powodu nie mogą od
bywać się meetingi.—- Od kilku dni zaczyna rozwi
jać  się w Galicji wielki ruch stronnictw. Wiadomo? 
że kilka dni temu, wielkie zgromadzenie ludowe We 
Lwowie postanowiło, że deputowani galicyjscy ińe 
powinni się zgłosić do rady państwa, i za tą de
monstracją następuje cały szereg takicliże manif6'  
stacij. Niektórzy członkowie sejmu galicyjskiego, f  
tej liczbie pp. Ziemiałkowski i Zyblikiewicz, niaj-ł 
przemawiać za kilka dni na zgromadzeniach publi
cznych o ostatniej sesji rady państwa. Książę Leon 
Sapieha, który wrócił wczoraj do Lwowa po dłu
giej nieobecności i powitany został przez komisR 
krajową, oświadczył tej ostatniej, że jakkolwiek 
pełnić będzie obowiązki marszałka do chwili uzy
skania dymisji, pomimo to działać będzie wyłącznie 
w duchu rezolucji uchwalonej podczas ostatniej se
sji..—Przedmiotem rozmowy w W ęgrzech jest na 
teraz dokonany w Kaniszy wybór p. Csengery'eg0? 
kandydata deakistowskiego, na członka izby depu
towanych. Ze strony opozycyjnej postawiony był 
jako kandydat znany ekonomista Edw ard H o rn ,1 
liczono na jego powodzenie z tem większą pewno
ścią, że lubiony powszechnie p. Jokai udał się oso
biście do miasta pomienionego, ażeby działać ua 
korzyść p. I io rn ’a. Lecz p. Jokai nie wziął na ń- 
wagę wrodzonych słabości swych ziomków, i usiło
wał przekonać ich, żeniepowinni oni zważać na to, i* 
p. H orn jest izraelitą; jakkolw iek wyrazy te były 
szczerze pomyślane, pomimo to wywarły one 1111 
wyborcach wpływ wręcz przeciwny, tak iż w końcń 
dość było dla p. Csengery’ego tej jedynej rekomen
dacji, że jeśt on chrześcijaninem, ażeby zapewnW 
mu świetne zwycięztwo nad spółzawodnikiem, po
siadającym pod każdym względem wielkie przymio
ty. (Nordd A. Z.).

Prusy i Niemcy
* ( P o b y t  k r ó l a  p r u s k i e g o  w Bremi e ) -  

Staats Ans. rozwodzi się obszernie nad przyjęciem? 
jakiego król pruski doznał w Bremie. Przyjęcie to 
było wyłącznie militarnie. Ludność wzięła w nień1 
udział jedynie na wezwanie władz, które rozwinęły 
w tym celu wielką gorliwość; lecz pismo berliński0, 
nie mówi nic o tern, że starano się nakłonić kupco^ 
bogatszych do podpisów na kupno fregaty pancer
nej dla floty niemieckiej, która to fregata miała byc 
ofiarowaną królowi, i że usiłowania w tym celu me 
powiodły się. F ak t ten, prosty sam przez się, ,lia 
wielkie znaczenie. (La  Pątr.)

Francja.
* ( Ś w i ę t o w a n i e  r o b o t n i k ó w ) .  Podług 

statnicli wiadomości z Saint-Etienne, spokojność zo
stała przywróconą, przynajmniej chwilowo, w dob 
nie rzeki Loary, gdzie przedsięwzięte zostały środ
ki energiczne dla zapobieżenia nowym rozruchom- 
Z drugiej zaś strony donoszą, że dyrektorowie ko
palni węgla kamiennego zgromadzili się 16-go b. m- 
dla l-oztrząśnięcia żądań robotników; przyjęli o f  
takowe w zasadzie, z wyjątkitem żądania co do_uje
dnostajnienia zapłaty we wszystkich _ kopalnia0)1) 
Lecz komitet robotników obstaje, jak  się zdaje, nC  
bardziej za tern właśnie żądaniem. Obawiać 
przeto należy, że świętowanie robotników trwać
dzie w dalszym ciągu. Przemysłowcy doliny h°*g . . . . . .  . . . . . .  ^ry  i doliny Rodanu, oraz sam rząd, zdają s>$
przewidywać, albowiem przedsięwzięto środki 
sprowadzania węgla do Ljonu i Givors z połudń^
Towarzystwo drogi żelaznej 
Śródziemnego zobowiązało się

z Ljonu do
Śródziemnego zobowiązało się. przewozić węgieł * 
opłatą jedynie kosztów, jak ie  ono samo poni_eS 
Środek ten przyczyni się zapewne do skłonie11.^ 
przewódców ruęhu do ustępstw, albowiem sąd1*
oni, że brak paliwa zniewoli przemysłowców

mmioiBfii, IklipilCĆŁ, jju u u u u n a u w     V  ~   ™   ~   ł

wiatowe, na pamiątkę ocalenia przez Opatrzność j dno atoli przypuścić, ażeby potwierdzenie to mogło | przyjęcia ich ultimńtum. (Nord.)
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* ( P o g r z e b  p o l e g ł y c h ) .  Paryż, 19 czerw
cu. Wczoraj rano odbył się w Ricamarie po
grzeb ofiar poległych przy bolesnem starciu pomię
dzy wojskiem a robotnikami. Smutna ta ceremonja 
°dbyła się wśród ogólnego żalu. Do wywiezienia 
c'ał umarłych nikt nie zgłosił się dla przyjścia 
w pomoc władzy. P ó ł godziny przeszło szukano lu
dzi dobrej woli. Komisarz policji z Chambou udał 
s>ę więc jak  najspieszniej do Saint-Etienne i spro
wadził do Ricamarie mary, karawan i dwudziestu 
posługaczy pogrzebowych. Na pogrzebie znajdował 
*o się zaledwie dwieście osób. Przeszło 4,000 gór
ników zebrało się av Ricamarie. Miasto obsadzone 
oyło znacznemi siłami wojskowemi. W  całej dolinie 
Loary i Rive de Gier panuje dziś spokojność.  ̂ Ro
botnicy jednak nie powrócili jeszcze do zwyczajnych 
swoich prac. (L a  Pr.)

* (P. C o n t i )  naczelnik gabinetu cesarskiego wy
jechał do W łoch na mocy udzielonego mu urlopu. 
Jedni mówią, że brać on będzie kąpiele w jednym 
z portów na wybrzeżach Adrjatyku, drudzy przypi
sują podróży tej cel polityczny. Obie wersje mogą 
Wć zarówno prawdziwe. (L a  Fr.)

Włochy i Rzym.
* ( K w e s t j a  n o m i n a c j i  k a r d y n a ł ó w ) .  

Bepesza z Rzymu donosi, że nie ma jeszcze nic sta
nowczego co do prałatów, którzy mają być wynie
sieni wkrótce do godności kardynałów; wszelakoż 
nominacja mgnorów Chigi, Falcinelli i Gianelli jest 
prawie niezawodna. Wyniesienie arcybiskupa pa- 
byzkiego do godności kardynalskiej jest przeto wąt
pliwe, pomimo starań ze strony rządu francuzkiego. 
Być może, iż stolica apostolska zrobi w ostatniej 
oliwili to ustępstwo na rzecz mocarstwa, bez opieki 
którego sobór powszechny nie mógłby prawdopo- 
knie odbyć się. (Nord).

Hiszpanja.
* ( P o ł o ż e n i e  r z e c z y  w H i s z p a n j i ) .  M ar

szałek Serrano używa obecnie tytułu wysokości i 
jest rejentem królestwa; złożył on w tym charakte
rze przysięgę. Skład nowego ministerstwa jest na
stępujący: marszałek Prim, minister wojny i prezes 
gabinetu; p. Silvela, minister spraw zagranicznych; 
H errera, sprawiedliwości; Sagasta, spraw wewnętrz
nych; Figuerola, skarbu; Topete, marynarki; Zorilla, 
osad, tymczasowo. Prawo o zaprowadzeniu rejen- 
cji zostało uchwalone 145 głosam i, danemi przez 
stronników monarchji. Deputowani republikańscy, 
których liczba wynosi 45, powstrzymali się od gło
sowania. W ojska także złożyły przysięgę. Zgro
madziły się one na Prado, w Madrycie, i pod pre- 
zydencją ministra wojny, każdy dowódca oddziału 
dopełnił formalność przepisaną. Odbywa sie ona 
W sposób następujący: pułkownik trzyma na krzyż 
drzewce sztandaru i swój miecz, jenerał czyta notę 
przysięgi, pułkownik zaś powiada: Przysięgam ; je 
nerał wygłasza zaklęcie: Jeżeli dotrzymacie przy
sięgę, niech was ojczyzna wynagrodzi! jeżeli zaś zła- 
nfiecie ją, niech was Bóg ukarze! Następnie jenerał 
Przewiązuje sztandar wstążką zieloną z brzegami 
niałemi i flendzlą złotą, z napisem: „Przysięga na 
konstytucję z r. 1869”, i wydaje okrzyk „Niech żyje 
konstytucja”, który powtarzają jednozgodnie żołnie
rze, poczem odbywa się taka sama formalność z in- 
nym bataljonem lub szwadronem. A rm ja hiszpańska 
złożyła już i pogwałciła tyle przysiąg politycznych, 
że byłoby niedyskrecją zapytywać, co się stanie z te
raźniejszą przysięgą. (La Patr.).

Portugalia.
* ( P r o k l a m a c j a  r e w o l u c y j n a ) .  Sprawcy 

proklamacji, która porozlepianą była niedawno na 
burach  Lizbony i która wzywała do obalenia mo- 
barchji tamecznej, chwalą się swemi stosunkami we 
Branćji, Włoszech i Hiszpanji. Proklamacja ta ma 
przytem prawdopodobnie na myśli wspólne we wszy
stkich tych trzech krajach niepowodzenie stronni- 
ct>va republikańskiego. (Nordd. A. Z.).

Szwecja i Norwegja.
* ( A d r e s a ) .  Ze Sztokholmu donoszą pod datą 

ló-go b. m., że za przykładem danym przez Nor- 
'v'egję, główne miasta Szwecji podpisują adresa do 
króla dla powinszowania mu związku małżeńskiego 
Pomiędzy księżniczką Ludwiką i księciem następcą 
tl'onu duńskiego, oraz przymierza politycznego, 
który połączy odtąd oba kraje. Pomiędzy miastami, 
które stanęły na czele tego ruchu i których adresa 
Nadesłane już zostały dt> stolicy, wyszczególniają 
następujące: Upsalę/ Ńikoeping, (Jarlstadt, Carlscro- 
bę, Marienstadt, Góttlanfif Oestersand i inne. (La  
Patr)

Anglja.
* ( I z b a  gmin) .  L o n d y n ,  19 czerwca. Na dzisiej-

posiedzeniu izby gmin, p. Stavelli żądał za- 
buanowaniaj komisji, »ktńraby^jzbadała następstwa

traktatu handlowego z Francją, głównie co do wy
robów jedwabnych angielskich. Mówca powiada, 
że handel wstążkami został podkopany traktatem, 
który przynosi pożytek samej tylko Francji. P . 
B right odpowiedział, że trak tat handlowy pomiędzy 
Francją i Anglją jest korzystny dla obu krajów. 
Nadmienił on przytem, że jeżeli p. Stavelli cofnie 
swój wniosek, w takim razie rząd nie sprzeciwi się 
zbadaniu tej kwestji podczas przyszłej sesji. W nio
sek został odrzucony 155 głosami przeciw 109. 
(Corr. Hav. Bid.)

Kronika Sądowa.
N ieletni m orderca M arceli Gumowski.

W  świeżej mamy jeszcze pamięci ową wiadomość, 
która zgrozą W arszawę przejęła, o zdradzieckiem 
morderstwie spełnionem w lasku Bielańskim, wśród 
dnia białego, przez wyszłego zaledwie z lat dziecin
nych chłopca, k tóry  z pobudek chciwości, pozbawi! 
życia młodszego jeszcze wiekiem przyjaciela i towa
rzysza swego.

Zbrodnia ta, rzadka w kronice sądowej, powinna 
stać się nową dla rodziców i opiekunów nauką, jak  
gorliwie spełniać należy obowiązek moralno-oby
czajowego wychowania dzieci, i jak  troskliwie czu
wać wypada nad ich postępowaniem, mając zawsze 
w żywej pamięci, że źle zrozumiana pobłażliwość 
jest zgubną, że bezkarnie puszczane złośliwe naro
wy i większe zwłaszcza wykroczenia, prowadzą do 
występku i zbrodni.

Sprawa, jak a  wczoraj w tutejszym sądzie k ry 
minalnym, pod przewodnictwem j  w. prezesa Biel
skiego, rozpoznawaną i sądzoną była, sprowadziła 
tłumy ciekawych zalegających wstępny korytarz i 
plac Krasińskich, do środka zaś,! jak  wiadomo na
der szczupłej sali obrad, mieli wstęp niektóre tylko 
poważne stanowiskiem osoby, za biletami poprze
dnio w prezydjum otrzymanemi. Sprawę takową 
podajemy tu w streszczeniu wraz z poglądem pra
wnym i wyrzeczeniem karnem.

W  dniu 15 (27) kwietnia r. b. panu J . skradziono 
rsr. 318 z szuflady komody zamkniętej i otworzonej 
kluczykiem, który w górnej niezamkniętej szufladzie 
się znajdował. W yjaśnił poszkodowany p. J-, iż po 
kradzieży tej pasierb jego Dominik Gogolewski rok 
13-ty liczący, nie był w domu przez dni 4, nastę
pnie znaleziony w piwnicy przez matkę, przyznał 
spełnienie kradzieży, utrzymując, iż na takową na
mówił go Marceli Gumowski lat 17 mający, obiecu
jąc wyrobić mu pasport i ułatwić ucieczkę z flisami 
wracającymi do Austrji. Gumowski zaś, pytany 
przez p. J-, o otrzymaniu od Gogolewskiego pienię
dzy, nie przeczył, i oddał p. J . częściowo rsr. 150. 
Poszkodowany nie dochodził dalej straty i o tym 
karygodnym występku, komu należało, nie doniósł. 
Gumowski zaraz po przyznaniu się Gogolewskiego, 
jak  zeznaje pan J ., czynił mu wymówki, że się sam 
wydał, że powinien był powiedzieć, iż jakiś niezna
ny człowiek kradzież popełnił i że tym sposobem 
mieliby pieniądze.

Wkrótce, gdyż w dniu 11 (23) maja r. b., speł
nioną została u tegoż p. J . druga kradzież pienię
dzy w ilości 725 rsr. Ja k  poszkodowany pod przy
sięgą wyjaśnił, powróciwszy z żoną do mieszkania, 
w którem matka pasierba jego, a syna swego Domi
nika Gogolewskiego wychodząc zamknęła, już go 
w mieszkaniu nie znalazł, i w otwartej sztucznie 
komodzie okazał się brak powyższych pieniędzy; 
pobiegła więc matka do rodziców Gumowskiego, 
lecz młody Gumowski utrzymywał, iż nie widział 
nawet syna. Nazajutrz w dniu 12 (24) maja r. b. 
dał znać poszkodowany policji i Gumowski dnia 13 
(25) po południu zatrzymany został. Jednocześnie, 
bo 12 (24) maja doniósł wójt gminy Młociny o do
strzeżonych w lasku Bielańskim zwłokach zarżnię
tego człowieka, skutkiem czego sąd policji prostej 
w°dniu 13 (25) maja odbył na zwłokach tych ob
dukcję, a że takowa okazała, iż to było ciało chłop
ca około lat 14 liczącego, na którem liczne obraże
nia dostrzeżono, obecny temu wójt gminy podał, iż 
w d. 12 (24) maja rano widziano dwóch chłopców 
idących przez wieś Pólków ku Bielanom, z których 
jeden wyższy i starszy miał na sobie sakwojaż, _ od
niósł się więc sąd policji prostej do warszawskiego 
ober-policmajstra o wyśledzenie, czyje mogą być 
zwłoki znalezione, a dla łatwiejszego rozeznania 
takowych, wstrzymał się_ sąd z sekcją.

Wydział śledczy, w chwili kiedy zajęty był badaniem 
Gumowskiego, który dopuszczenia się kradzieży tej 
przeczył, otrzymał powyższą odezwę sądu, a z opisu 
zwłok i ubrania na nich, znajdując podobieństwo do 
osoby poszukiwanego Gogolewskiego, wysłał do
zorcę z matką tegoż, która w zwłokach znalezio
nych, z uczuciem największej boleści, poznała syna

własnego. Kiedy zaś naówczas Gumowskiemu, 
przeczącemu udziału w kradzieży, oświadczono 
w policji, iż Gogolewski jest odszukany na Biela
nach i żyje, zmięszany tem, trzykrotnie zemdlał.

Odbyta rewizja ubrania Gumowskiego wykazała, 
że na surducie, spodniach i kamizelce były ślady 
krwi, a mankiety u koszuli były oberwane; tłoma- 
czył się on, że koszulę dostał taką, a gdy matka wy
jaśniła, że przeciwnie, miał koszulę z mankietami, 
wówczas przyznał, że pieniądze skradzione panu J . 
ukrył z Gogolewskim w lesie Bielańskim, przecząc 
wszakże pozbawieniu go życia.—Sprowadzony przez 
policję Gumowski, w obec sądu wskazał miejsce 
gdzie pieniądze ukryli, jakoż po odgarnięciu ziemi, 
znaleziono sakwoj aż i w nim w biletach rsr. 639, 
w srebrze rsr. 84 kop. 83 i 4 półimperjały w złocie. 
Zaraz więc t. j. dnia 14 (26) maja słuchany przez 
sąd Gumowski, wyznał, iż w poniedziałek dnia 12 
(24) maja o godzinie wpół do 7-ej rano przyszedł 
do niego Gogolewski i oświadczył, że skradł pie
niądze rodzicom i namawiał go do wyjścia razem; 
gdy wyszli na miasto, w ustępie (kloace) przy ogro
dzie Krasińskich, jak  zeznaje Gumowski, pokazy
wał mu Gogolewski masę pieniędzy, wydobywając 
nawet z cholew, poczem udali się na ulicę Francisz
kańską, gdzie Gumowski zleciwszy Gogolewskiemu 
aby czekał w bramie, kupił od żyda brzytwę, po
czem od innego przechodzącego żyda kupili 2 tor
by, z temi udali się na plac wojenny, tam złożyli 
wszystkie pieniądze do jednej, którą zabrał Gogo
lewski i udali się ku Bielanom. Tu wydobywszy 
z kieszeni bułkę, szynkę i flaszkę z wódką, zaczęli 
się posilać, gdy w tem Gumowski oddaliwszy się 
nieco, zaszedł z nienacka z tyłu siedzącego Gogo
lewskiego, złapał za głowę i przerżnął mu gardło 
dwukrotnie brzytwą. Gogolewski broniąc się,] łapał 
go za rękę i brzytew, i ztąd pokaleczył sobie palce, 
czoło i brodę, i wkrótce upadł na ziemię twarzą, a 
on wziąwszy worek z pieniędzmi uciekł w las, zako
pał go w miejscu znacznem, poczem udał się do wo
dy dla obmycia się, koszulę gdzie była pokrwawio
na wyprał, lecz, że jeszcze były ślady żółte na man
kietach, takowe oderwał i wrócił do domu około 
2-ej lub 3-ej po południu.

Przy obdukcji na zwłokach Gogolewskiego od
bytej, znaleziono rany na czole, brodzie, policzku, 
po palcach rąk  sięgające kości, na szyi zaś była ra 
na poprzeczna znacznej głębokości od krtani ku ty
łow i głowy, z przecięciem głównych szyjowych tę
tnic. W  opinji swej lekarz obducent przywodzi, iż 
z pomiędzy 14 ran na ciele znalezionych, rana na 
szyi była powodem śmierci, i że rana ta nie mogła 
być samobójczą, a bliższym poglądem lekarskim, 
kierunkiem i głębokością ran wyjaśnił, że denat Go
golewski był ofiarą zdradzieckiego zabójstwa.

W  dalszem badaniu Gumowski powtórzył okoli
czności zgodnie z pierwotnem zeznaniem a nadto w 
sądzie policji poprawczej wyjaśnił, że gdy zobaczył 
tyle przy Gogolewskim pieniędzy, natychmiast po
wziął zamiar zabicia go. W kończącem atoli śledz
two badaniu, zostając widocznie pod wpływem po
rady innych więźni, którzy, jak  sam oświadcza, ga
nili mu, że niepotrzebnie się przyznawał, Gumowski 
twierdził, że nie myślał o zabiciu Gogolewskiego i 
dopiero, gdy pokłócili się w lasku Bielańskim i gdy 
Gogolewski nie chciał mu dać pieniędzy, zaczęli się 
bić i wówczas ciął go posiadaną brzytwą; dalej bro
nił się tłomaczeniem, że brzytwy nie chodził kupo
wać, ale że ją  znalazł idąc z Gogolewskim,

Obrońca podsądnego, patron trybunału p. Bardz- 
ki, upatrywał nadzieję ratunku dla klienta swego 
głównie w twierdzeniu, że jest nieletni i że działał 
bezwiednie, pod wpływem monomanji, i w nienor
malnym stanie władz umysłowych, w jakim  i obecnie 
ma zostawać, i że jako w pewnym stopniu bezrozu- 
mnemu, zachodzi niemożność poczytalności prze
stępstwa.

P rocurator królewski p. Kosmowski, w obszer
nym akcie oskarżenia, odznaczającym się głębokim 
na rzecz poglądem i światłem nauki prawa, który i 
sądzący i cała publiczność z szczególnem wysłucha
li zajęciem, uprzytoinniwszy naprzód obrazowo za
szły fakt od chwili będącej początkiem dram atu aż 
do zbrodni, która się stała jej zakończeniem, oraz 
przytoczywszy treść zeznań i walczących przeciwko 
oskarżonemu dowodów, wykazał m oralne zepsucie 
podsądnego, jego cynizm ujawniony przy  śledztwie, 
złośliwość i przewrotność, a trafnie zestawiwszy z 
sobą wszystkie przyznania i tłómaczenia się Gumo
wskiego, czy to pierwiastkowo zgodne z sobą i z o- 
kolicznościami, czy to w końcu sprzeczne i kłamli
we, siłą gruntownych rozumowań, widocznie przez 
ogół słuchaczy podzielanych, doszedł do przekona
nia, że zabójstwo nietylko Jayło dowiedzione, ale 
nadto, że było zamierzone z wolna, z rozmysłem



i

1288

planow ane i sposobem zdradzieckim  z celem zaboru 
pieniędzy m orderczo dokonane.

A b y  wszakże poczytać kom u winę, po trzeba u- 
znać, iż w iedział o bezpraw ności działania i że wola 
jeg o  nie by ła  skrępow aną, to też przestępstw o nie 
może być poczytane, między innemi z pow odu nie
dojrzałości ludzkiej istoty. P o trzeba  oznaczenia pe
w nych perjodów życia i zastosowania do nich odpo
wiedzialności krym inalnej, już  w praw iem rzym skiem  
była  znaną. O kazyw ana przez nieletnich złośli
wość, znana pod nazwą „malitia”, posługiw ała sę
dziom za zasadę do dopełnienia liczby łat, czyli u - 
w ażania podsądnego wcześniej rozw iniętym  i star
szym nad  w iek rzeczywisty. Nasz kodel-w dawny 
z roku  1818, oznaczał trzy  epoki nieletności i stoso
wanie do nich kary . K odeks obecnie obowiązujący 
w art. 101 w yłącza od karygodności dzieci nie ma
jące  la t siedem, a od lat 14, w myśl art. 146 i 147, 
poddaje ich karom  kodeksowym , lecz złagodzonym ; 
przepis więc ostatni, wedle wyjaśnienia p rokura to 
ra , ma zastosowanie do obwinionego Gum ow skiego, 
k tó ry  ja k  ak t urodzenia przekonyw a, w miesiącu 
styczniu r. b. ukończył la t 17 wieku.

W ażnem  było m otivum obrońcy, jak o b y  podsą- 
dny  nie by ł i nie je s t w używaniu władz um ysło
wych; fakt atoli nam ówienia do kradzieży i częścio
wy ty lko zw rot pieniędzy z kradzieży pierwszej, wy
mawianie G  ogolewskiemu, iż nie pow inien by ł go 
zdradzać lecz zmyślić, że pewno kto z ulicy był spraw 
cą kradzieży, przez coby m ieliby pieniądze na swo
je  zachcianki; nagły  zam iar powzięty co do zabój
stw a Gogolewskiego, w idokiem  pieniędzy i chęcią 
przyw łaszczenia ich sobie wywołany, natychm iasto
we poczynienie przygotow ań do spełnienia zam iaru, 
ukrycie pieniędzy w miejscu zaznaczonom i usunię
cie z siebie śladów pozostałych po zbrodni, tłóm a- 
czenie się wreszcie Gum ow skiego z całą przezorno
ścią składane, cynizmem a w końcu przew rotnością 
nacechowane, — wszystko to zdaniem p rokura to ra

Erzekonyw a nietylko o przytom ności, ale naw et o 
ystrości pojęć um ysłowych podsądnego. A ni ob

winiony, ani ojciec jeg o  nie przytaczają, aby pod- 
sądny u legał jak iej chorobie um ysłow ej, słowem, 
pod żadnym  względem  ani podejrzenia;, ani mowy o 
um ysłowej niemocy lub obłąkaniu G um owskiego 
być nie może. Sąd jed n ak  z całą przezornością 
działając, wezwał lekarzy o opinję, w skutek  czego 
lekarz  domu badań i lekarz powiatowy, po dokona
nych obserwacjach i zbadaniu obwinionego, znaleźli, 
iż ten  pod w zględem  stanu fizycznego i umysłowego 
nie przedstaw ia żadnych zboczeń i że stopień roz
w oju jego  władz duchowych, w zupełności odpo
w iada w iekow i, co odpiera gołosłow ne tw ierdze
nie obrońcy.

W  rezultacie p rokura to r królew ski niespuszcza- 
jąc  z uw agi ani okoliczności winę, tudzież karę  ła 
godzących, ani zwiększających takow ą, ak t oskarże
nia zakończył wnioskiem:

aby sąd krym inalny, M arcelego Gum owskiego za 
rozm yślne zabójstwo Dom inika Gogolewskiego, w 
sposób zdradziecki i d la zaboru pieniędzy dokona
ne, oraz za ukryw anie kradzieży z art. 924, 925, 
1,160, 1,150, 31 do 36 K . K . G. i P . na pozbawie
nie wszelkich praw  i zesłanie do robót ciężkich w 
kopalniach na la t dziesięć i miesiąc jed en  a po u- 
staniu takow ych na osiedlenie na  zawsze w Syberji 
z u tra tą  praw  familijnych i m ajątkow ych skazał.

Zanim p ro k u ra to r królew ski przystąpił do odczy
tania ak tu  oskarżenia, prezydujący zadawał podsą- 
dnem u 18 zapytań będących w zw iązku z szczegó
łam i zaszłego faktu i odbytego śledztwa; na każde 
z zapytań tych, podsądny, w m iarę czynienia m u ta 
kow ych, k ró tk ie  lecz trafne daw ał odpowiedzi, na 
zapytanie zaś, czy m u sumienie nie w yrzucało tak  
strasznej zbrodni zaraz po je j spełnieniu, odpow ie
dział łzam i chwilowego rozczulenia, przez cały je 
dnak czas zostawania przed k ra tk ą  okazyw ał ponu
rość i obojętność; w każdym  razie odpowiedzi pod
sądnego publicznie złożone, przyniosły nowy i nie
odparty  dowód o jeg o  przytom ności umysłowej.

>5ąd krym inalny w rozważeniu w'szystkich pow y
żej rozjaśnionych okoliczności i zasad praw nych, o- 
g łosił w yrok z w nioskam i p ro k u ra to ra  zgodny. ^

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
Warsaawa, 

dnltt IO (22> Czerwca.
K a l e n d a r z .

W e środę, 11 (2  3 ) czerwca, — św. Agrypiny panny mę- 
czenniczki. —  Słońce wach. O godz. 3 min. 40; zach. o 
godz. 8 min. 2.3 .

W e czwartek, 12 (2 4 )  czerwca, — Narodzenie św. Ja 

na Chrzciciela. —  Słońce wach. o godz. 3 min, 41; zach. 
o prodz. 8 min. 2 3.

S t a n  p o g o d y .
D ziś z rana 4- U °ó  U.

Wczoraj. 
Barometr w milimetrach . 
Termometr Reaum. . .
Stan nieba..............................

o  g o d z . 6  i , o koc ł

746 2 1 749.2
-4- 1  “5 i -f- l i ° 0
pochmurny j pochmurny

Największe ciepło +  1V»4, R- Najmniejsze ciepło -f- ««l R

W ysokość wody na W iśle stóp 2 cali 2.

W i d o w i s k a .
W IE L K I TE A T R . —  D ziś, we wtorek, opera w 4-ch  

aktach, Violetd, — Osoby: V io letta— pani Doaniakowska; 
Flora— pani Boguszewska-, Germont— p. Kohler; Alfred 
syn je g o — p. Filleborn; V ice-hrabia G a sto n — p. Szczep
kowski; Baron— p. Suszyński; M argrabia— p. Nowakie- 
wicz; J u lja — panna Rybicka B .;  Doktór — p. Zakrzew
ski; Anna powiernica Violetty-— panna Stankiewicz;•— Di- 
vertissem ent układu Romana Turczyńowicza z muzyką J ó 
zefa Stafaniego UfOCZystoŚć fÓŻ- —  Jutro, we środę, ko-
medje Śluby panieńskie i L isty m iłosne Larkinsa.— Bo
cenach teatru rozmaitości. —  W czora j, w poniedziałek, da
wano komedje Nieśm iały, Postanow ienia i fraszkę sceni
czną Lekcja śpiewu, było osób 1 3 2 .

D O L IN A  SZW AJCARSKA. —  Codziennie, Koncert 
B. B ilsego, dyrektora królewsko - pruskiej orkiestry, zło
żonej z 60-ciu  doborowych artystów. —  W e środy i so
boty, Koncerta symfoniczne. —  Jutro, we środę: —  I. 
Uwertura z „Manfreda11, Schumana; Reiter-m arsz, Fr. Schu- 
Introdukcja z opery „Romeo i Julja11, Gounoda; Fantazja z 
opery „Lohengrin11, Hamma. —  II . Uwertura z „Coriolan11, 
Beethovena: a) Adagio i Allegro vivace, b) Adagio, c) 
Scherzo, d) Finał. — III . Uwertura z opery „Oberon11, 
W ebera; Btlrgersin-walc, Straussa; Marzenia z scen dzie
cinnych, Schumanna; W stępny akt opery „Lohengrin11, W a
gnera. —  Początek o godzinie 6 XJ%. —  Cena wejścia kop. 
3 0. —  W  razie niepogody, koncert odbędzie się w sali Do
liny Szwajcarskiej. —  Wczoraj, było osób 5 50 .

G A B IN E T  ZOOLOGICZNY (w pałacu Kazimierow- 
sk im ).— Otwarty w  Niedziele i Czwartki.

M UZEUM  SZTUK P IĘ K N Y C H  (w  pałacu Kazimierow- 
skim ), w pawilonie na lewo, we C zw a rtk i i N ie d z ie le  bez
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu.

W Y STA W A  TO W ARZY STW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ 
K NYCH  (w hotelu europejskim). —  Codziennie, od godzi
ny 10 rano do wieczora. —  Cena wejścia kop. 15; w nie
dzielę zaś i święta kop. 5.

ELDORADO (przy ulicy D łu g ie j).—  D ziś i codzieunie,
przedstawienia Tow arzystw a kom icznych śpiew aków
p a iy z k ic h .— Początek orkiestry o godzinie 7-ej, a przed
stawienia o godzinie 8-ej. —  Wczoraj, było osób 18 4.

ALKAZAR (ulica Królewska). — Jutro i  codziennie, 
przedstawienie trupy niem ieckich artystów , pod dy
rekcją pani Leopoldyny v. Lukatzy. —  Początek o godzi
nie 7 C i• —  Wczoraj, było osób 58 4.

TIVOLI.-— D ziś i codziennie przedstawienia h u m o ry - 
styczno-w okalne w języku polskim i tańce przy doboro
wej orkiestrze, pod dyrekcją p. E . K leczyńskiego.— Zaczy
na się o godzinie 8 -ej wieczorem. | —  Wczoraj, było osób 
1 79 .

K ASSINO (przy ulicy Ś-to K rzyzkiej). —  D ziś i co
dziennie, przedstawienia hum orystyczne w języku pol
skim złożone ze śpiewów i tańców, pod dyrekcją II. M o
dzelewskiego. —  Początek o godzinie 8-ej. —  Wczoraj, 
było osób 2 2 4 .

t e a t r - R A P P O .  —  Cyrk i teatr małp p- Broekma- 
na. —  D ziś i codziennie, W ielkie przedstawienie- —
Otwarcie cyrku o godzinie 6 '/2 . — Początek o godz. 7 ‘/ 2. —  
W  dni niedzielne i świąteczne d w a  p r z ed sta w ien ia ;  pier
wsze o godzinie 4 -ej, drugie o godzinie 7 lJ2 . —  W czo ra j,  
było osób 19 5.

W Y ST A W A  STEREO SK OPÓ W  z podarkami, czyli lo- 
terja bez przegranej allegri, —  codziennie, przy ulicy D łu
giej w domu Jasińskiej N . 2 2 /5 5 1 .

W SALI RESURSY O B Y W A T E L SK IE J.—  D ziś i co
dziennie, W ystaw a widoku zamku Freienschloss i 
m iasta Freimarkt w  Styrji z drzewa korkow ego. —
W ystawa otwarta od godziny 10 z rana do 7 wieczorem i 
tylko krótki czas trwać będzie. —  Cena wejścia od osoby 
kop. 15; dzieci i niższe stopnie wojskowe płacą kop. 10.

W  PRADO za rogatkami W olskiem i, zakład gastronomi 
czno-spacerowy, codziennie je s t  otwarty. — W  niedziele i 
każde święto grywa orkiestra w pełnym  kom plecie.—  P o
czątek o godzinie 5-ej. —  W ejście w dni świąteczne kop. 
1 5 .— D zieci bezpłatnie.

* Przyjechali do W arszaw y: jenerał-m ajorow ie: 
Jgelstrom, z Łucka; Wikhorst, Gotowski i Danen- 
stem, z Petersburga; książę Szczerbatow, z Kalisza; 
p łocki gubernator, pułkow nik, baron  Wrangel, z P e 

tersburga; rzeczywiści radcow ie s ta n u :
Wojt, Bolitkowski i Botapowicz, z Petersburga; hra 
Uruski, z Siedlca; am erykański poseł i pełnomocni 
m inister p rzy  dworze austrjackim  Wats, z  zagram 
cy; kam arjukier, lir. Aleksandrowicz, z Cesarstwa;-/ 
wyjechali: je n e ra ł-ad ju ta n c i: Trepów, do K ij0''?/ 
Patkul i książę Radziw iłł, do Łowicza; jenerał-1?J 
tnant Chlebów, do Częstochowa; jenerał-majoroW>e/ 
Benkin i Danenstern, zagran icę; Feuchtner, do 8 
w alk i Zeidler, do Brześcia; fłigiel-adjutant, Pu‘ 
wnik, baron Offenberg, za granicę; rzeczywisty ra 
ca stanu Szulc, do Siedlca; szam belan, hrabia A1 
ksandrowicz, do G rodna.

* W  ciągu trzech dni upłyń, przyjechało koleją żel w*r‘ 
wied. i wars.-bydgoską osób 2 1 0 9 ,  wyjechało osób 2103/  
koleją żelazną petersb.-warsz. przyjechało osób 7 00 , 
chało osób 7C2; —  koleją żelażną warsz.-terespolską PrẐ  
jechało osób 4 6 9 ,  wyjechało osób 4 0 7 ; —  statkami p3>'0łre 
mi przyjechało osób 4 1 , wyjechało osób 21; — oprócz te%° 
w ogóle przyj echało osób 1 0 1 1 ,  w tej liczbie z zagranicy ' ®' 
wyjechało osób 9 2 5 ,  w tej liczbie za granicę 60.

* W  dniach 7, 8 i 9 ( 1 9 ,  20 i 2 1)  b. m. i r., chory0*1 
w 8-iu cywilnych szpitalach: przybyło 61 , wyzdro^1?
6 5, umarło 8, pozostało 1 8 4 6  (mężczyzn 8 9 9, kob*e 
94 7), z nich w szpitalu starozakonnych mężczyzn 1® ' 
kobiet 184..

* Dnia 9 ( 2 1 ) b. m. i r., u r o d z i ł o  SiQ: 
śc/an: płci męzkiej 10 , płci żeńskiej 10; starozakonnjj"* 
płci męzkiej 2, płci żeńskiej 2 , razem 2 7 ; —
Ś lu b y  m a ł ż e ń s k i e :  par: chrześcjan 5; starozak01*̂ 
nych — ; —  u m a r ł o :  chrześcjan: płci męzkiej 8, P 
żeńskiej 9; starozakonnych: płci męzkiej 4 , płci 
skiej 3 , razem 2 5.

C e n y  T a r g o w e .
dnia 9 (21) Czerwca 1869 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW ; Czetwert j Korzec od — do
i rsr. kop. i ruble sr. i kopiej^b

Pszen ica .............................   . . 13 44 7 95 8
Żyto................................................  9 12 5 40 ( 5 70
Jęczmień ................................... — — j — — . - -
O w ie s ...........................................  5 44 [ 3 15 3 *°
Groch polny..................................; -- — | - - j - • — i ■ .
K a rto fle ................   | 3 20 * 1 65 2 "

Pud siana od kop. -  — - . Pud słomy od k o p . 25.
Dowozy: Pszenicy 766; Żyta 1029; Jęczmienia —;

Owsa 144 ezetwerti.

Stl) u -  O l  Z i - . r iŁ -V .  U /  A w  - y  , 

dnia JO (22) Czerwca 1869 r

M O N E T Y .

P ó ł- l  raperiady  R o s y js k ie ............................ ..............................
Duks-cy H o le n d e rs k ie  n o w e  wh«t . . . . .
F ry d ry e h s d o ry  p r u s a i e ........................................  • . . . .
P ru e k i K o r  fiut *.» t PO t a l .............................................. ...........

P A P IE R  Y. 
be* w a rto śc i k u p o n u ]

O b h g i ftJkarou za  r*. 100.............................................................
B ile ty  S k a rb u  K ró l. Pol za  re. Ififl . . . .  .............. ....
O b lig ac je  C * ts tk .  z r .  1*3/5 po  r /p .  £0C »h e * tc k < , ..........
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  O b lig . l u .  A fo

3<>o z» s z tu k ę .............................................................................
L i t .  B  f o  złp. 200 za 6 z tu  k ę  % k u p n e m ............
w „  „  bez. k u p o n u ....................................
L is ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re su  S o r ji  Id ; *« rs. 10* . . .  
L ia ty  Z a s ta w n e  I i i - g o  O k re su  S e r ji  2 -ej za rś.lCO*','. .
O b l ig iT o w a rz y s tw a  K re d y t.  Z ie m s k ie g o . . . . ....................
L is ty  l ik w id a c y jn e  x» rs . U 0 * )  ..........................................
D o w ody  K om . C o n tr . L ik w id .  za i s .  ICC Ltp,...................
5 p o ży c zk a  ro ss ij. S t ię ł i t z a  r. r . )8 M  r.a r*. 100................
6 p o ż y c zk a  ro ss i j.  Sfciglitza s  r. 1855 r j .  IW'...............
B ile tv  B a n k u  C es . D o s. z r. I860, za  ra. D O...................
M e ta lik i L u to w e  za rs . 100................ .. ...................................

„  ' S ie rp n io w e  za r s .  1 0 0 . . .  .................  , .
R o s y js k a  p o iy c z . p ro m . z 15*5? rs . 1 . . . .  ‘  ..............

„  „  „  1800 „  ICO .............................
5%  L is ty  Z a s ta w . R o s ji ............................ .................................

Afccje u ło w u e g o  T o w arS y BtvfR R o s y js k ie g o  d n ig  »e-
la in y c li  rs .  125...................................  .....................................

O b lig a c je  G łó w n . T o w . R cs . D ró g  Ż el. po f r a n t .  2000
za. rs . 16’J .............................................................* ......................

A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-  W ie d , za  t z t u k ę ............................
O b lig a c je  D ro g i  Ż e l. W a r . W . po  f ra n k  5CO r a  e * .t ...
A k c je  D ro g i Ż e l. W a rsz .-B y d g o sk ie j za  rs . 100 ..........
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  r s .  1 0 0 ...................................

A k c je  D rg i  Z e l. W arsz . -T e re s p o ls k ie j  za rs . l iu ) .........
O b lig a c ie  K o le i  Ż e l-W a r,  T e re s p o l ................................... ..
A k c je  D ro g i Ż e l. fab . Ł ó d z k ie j  r s .  100............... ............

W E X L E .
B e r l i u .............................. ..................100 T al.

Ż ą d a n o  ; P lac«"

IU . Ł  | B i

W ro c ła w ...........................................  „
G d a ń s k  .............................................. „ „
H a m b u rg ..........................   300 B . M k.
L ondyrn ..............................................  1 P t .  S t .
P a r y t ...................................................800 P r a n k .
W ie d e ń ................................................150 Z ł. W . A
P e t e r s b u r g .....................................  100 U sr.

M o sk w a .

2 ra. 
k . t. 
2 m . 
2 m.
2 rs.
3 m.
2  TU. 
i m. 
1 m. 
k . t. 
1 m . 
k. t .

88
85lOu
73

b i
23

V.*)

Sif;0
I*

—  —  |Cf

W
17*
100

-  1,1 \ ,« :u 177 g 
t «  l7j> j t  _  S9 :! .

_ _ | -

I t ł
)14

114

_  | S#

9'- '114 
7S ,114

1:4

I ~7
i

-  I
% WartońC kup onu b te i. od  L is tó w  Z a sta w n y ch ...............rs. I k. 9-'/*
* , , od L is tó w  L ik w id a c y in je h  — rs. —  k . 2 3 '/, .

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r t  R  t t b w ł  p  a  O k r ę t  

* B e r lin a , d . 9  (1 2 ) ( k t n t c a  1 8 6 9  ra ku .

L  P A R Y Ż A .

Renta 3 % ............................. •
R en ta  W ło sk a  . . . . .
A k cje  K red y tu  R u ch om  eg® ,

l  L O N D Y N U
3«/a P  a iery  (C o n so ls)  . .

nu

«i •/»
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OGŁOSZENIA DBZSDOWR. -  O O l B I f l J b l U A  OB 1)11),I I l i l i i .
UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJE. 
j& g B IE H Ifl H  H P flB H J IE r iH .
^  U- 4246. Sędzia Komisarz Masy Upadłości 

Aleksandra Rembalskiego. 
l i z y n a  wszystkich wierzycieli masy upadlo- 

,ci A leksandra R em balskiego, aby w' dnin 12 
'2l) C zerw ca 1869 r. o godzinie 4 z południa 
* miejscu zw ykłych posiedzeń T rybunału  H an- 
^°'vego w W arszaw ie pod N r. 549 odbywają- 
c)'eh się staw ili d la  przedstaw ienia potró jnej li- 
**!' kandydatów, celem w yboru Syndyków, a to 
Hiż przez szczególnie do tego upow ażnionych.

6 .  Senew ald, S. T . H .

1). 4249. Sędzia Komisarz Masy Upadłości 
Mozesa Winawer.

Stosownie do a rt. 476 K . H .. wzywa w ierzy
l i  tej masy, aby się w  dniu 13 (25) Czerwca 
? Sędzinie 5 z południa staw ili się w T rybuna- 

Handlowym w W arszaw ie pod N r. 549, a  to 
"lem podania po tró jnej -listy kandydatów  na  
^ c z aso w y ch  syndyków  tej masy. N adm ienia 

przytem. że niestaw ający, poczytani zostaną 
podzielających zdania staw ających.

W arszaw a d. 5 (17) Czerw ca 1869 r.
A rno ld .

LICYTACJE. —  T O O T .
N. D . 3966 . Zarząd Finansowy 

w Królestwie Polskim.
Podaje do powszechnej w iadom ości, iż w 

<WU 1 9  Czerwca (1 L ipca) r. b. o godzinie 12 
^ Południe odbędzie się w sali posiedzeń Za- 
hądu Finansow ego głośna in  plus licy tacja na  
’Ptzedaż:
. a) Pow izytkow skiego domu N r. 390 w m. 
warszawie p rzy  ulicy Xvrakowskie-Przedmiescie 
Poczynając od sumy rs. 38,150 w yraźnie rubli 
•jebrem "trzydzieści osiem tysięcy sto  piędzie- 
siąt.

b) Poduchow nego domu N r. 122 w W arsza
wo na  P iekarsk ie j ulicy poczynając od sumy 
rs. 4 ,3 2 6  w yraźnie rub li srebrem  cztery tysiące 
•tżyta dwadzieścia sześć.

Bliższo warunki dotyczące powyższych sprze
daży przejrzane być mogą każdodziennie oprócz 
hńąt w godzinach biórowyeli w Zarządzie F i
nansowym, o stanie zaś tych nieruchomości 
przekonać się można na miejscu.

W a r s z a w a  d. 28 M aja (9 C zerw ca) 1869 r.
*a Zarządzającego W ydziałem ; E d . W ysocki, 

za N aczeln ika Sekcji, E d  Porazinski.

N. ij. 4202. Hap'liancKoe l  yOepnctcnc 
HnunAdHir

OÓM.HBJIHCMM,, MTO 16 (28) IlOHH, BM» 12 Ma
c°B'b ąnn, uponancącHM O yjyT t km, c c m m ,U pa
l e n i u  T O p r i i ,  noepesCTBOMl geicJtapuniit, Hti 
ll‘*Meiii,mnMie paóOThi, no poarpaiimiernio no- 
*®3HTK0BCKHXM, JOMOBM. EM. r .  BapujaBt, TO 
^C ii.; na upouc^cuic geiiapuaniOHHOk c t B h b i ,  
“eiiiSy upoffaiinuMM, jo m cm m . A? 389 n ocTaio- 
bliiiicji ni, pncnopzwcHin uaani.i Al 390.

T o p r u  s i n ,  B a n a T W  óyjtyiM. o t t .  cy m m m  i ic -
c.TcHHoh apxiiTeKTopow’i. 464 pyó. 70 Kon. 

inicxojawcMM. nopasK*.
O  llC t.X M . IipOM HX M . y e .T O B ia X M , O C B llJO M H  T h -

Cl1 m ovkho e w c jH e B H O , fm . O i j t l u e t i h i  F o c y -  
k ap  cTBenHbixM. H n y n te c T B T ,  B‘b u p n c y T C T B e H -  

ll0C BpeMH.
.  1'. B apiuana, I i o h h  6  j h h  1869 rosa.

3 aa Acecopa, Per.naopi., ( ...........

N. O. 421(1. Bepnt6o.łnnchra n  Tomotkhh. 
U ó-ł.m bjutem , m t o  n a  23  Iio h h  (-i Iw a n )  ce- 

0  r o s a ,  B i .  . 1 2  m h c o b m , n o J i y s H H ,  H a s H a M c n a  
lt0 n p o s a a ia  cm nyÓJiHMHaro T o p ra  p a a H u x i .  
'Oui.HcKOBaHHbix'b T O B apom ., aiiMCHHO: m e p - 
: thuijxm, n 3;rhjnfl no  o p tH tt t .  hu  248  p y ó . 13 
t0,b ; OyMuiuHHxM.— 24 p . 40  n o n .; noaoT H a n  
)J ; > t i i o b ł  .ibHHHbixM.— 8 01  p y ó . 15  ko ii.; p y -
^Uiokm. uiepcTHHbix'b—  82  p y ó  ; la .ie ryxoP M . 
^■"KOBbixT. — 175 p y ó .;  M ya.icTiii .ix m . b c -  
^ 8 — 272 p y ó . 8 0  k o i i . ;  M ejitnxH. u U h h u x m . 
^ b (e ii — 40  p y ó .;  n r o jn .  u i Beli H i.ix i. 259 

; ua io  3 2  p y ó . 9 5  n o n .; itpMiKHXT. H anaT
*C,E1, __ 3 2  p y ó . 45  K O II. H paaHblXT. T O E a -

_  3 9  p y ó .  59  n o n - ,  a  lic e ro  n o  o p t H K *  
$ 0 7  p y ó .  47 K o n .  u  n o  a T O K y  aiCJiaiom ie n o -  

“ y u a T b  a r  ii T O B a p H , M b ry m  h b h t b c h  bm , c i i o  
^OlKmo HM, O3 H a M e H H 0 M y  c p o i t y .

, BocasM, IiHÓapTbi, 3 I iohh I8 b 9  r o s a .
3 5 'npai).iH ioin iii, T se p sa H C iah .

N, u .  3 h70. fłum iuecK oe  
y u  pan ien te . 

llaBkmaeTM. ajih B ceoóm aro cB ksh iiin , mto
cero Y u p a B - a e u i H  m i i c j u  23,  - npncyTCTBin 

o u  h  1899 r . „-n 12 nacOBi. } T pa ó y s y T tn p o -  
! "żBojuTbcu r.iaciibie TOprn ( in  m inus) na  no- 

Jh ’ H isy  5 . HopóepTaHCKarO nOHacTbipn B’b r.
hhm obm i o tm . y T E e p m s c HUo i t  c i r l .T  u  o n  c )  jjm iu  

Ji09G p. 1 9  K. c. JK.a.iaioiu,ie sa tIimi. upa- 
fyilllTb Kh 0 3 H a M e H H b IM l. T O p ia H M . SO.DK1IW 
h e s c T a n a T i .  o n e n a T a i i H y i o  . i c K - i a p a n 1’0  cm. 

, " B r a i m i e i o  K a a n a M e S c x n a  Ha B H e c e H iiu i i  bm. 
'1» MaCTH 3ajOIM. paBHHIOmihCH CMiTHoh

cyMMt t . e. 109 p. 61 k . cep. y.p-pam naio 
niibCH Ha TOprax'b BHeceHiibivi hmm. aa.iorM. 
oÓH3ani. ÓyseTM, s o h O j i h h t b  s o  '/5 Macm cmT.- 
THnłi CyHMbl. OÓMiHBJieHilt UpOSCTlB 1IHHU1 
u o es t. 12 MUC npHHHTbi He ÓysyrM.. T o p ro -  
BijH ycsoBin b m T.c t B  co csrfe roio m o i  y r  i. óbirb 
pi>3C»aTpHBaeHbi bm. npncyTCTBin YTmsHaro 
YnpaHjeHiH bo Bcauoe npeMii, KpoM* TOpase- 
CTBeHHbixM. h  npa3iHiiHHbixM> sued.

F . T I h h m o h m . ,  M aa 24 s»h 1869 ro sa .
HauajibHHitM. IlHiiMiOKCKaro y t3 S » ,

2— 3  IIo sn O J lK O B H H K M ., ( .....................) •

N . D. 4243. Komisarz Administracyjny 
Cyrkułu 9 i  10 Miasta Warszuwy.

Podaje do wiadomości publicznej, iż praw nie 
zajęte na  satysfakcję należności Skarbow ych i 
m iejsk ich  ruchom ości, a  m ianowicie m eble i ró 
żne sprzęty gospodarskie, w dniu 20 Czerw ca 
(2 L ipca) 1869 r . o godzinie 12 z południa w 
m ieszkaniu deben ta pod N r. 2932 przy u licy  So
lec przez licytację za gotow e pieniądze więcej 
dającem u sprzedane zostaną.

W arszaw a d. 7 (19) Czerw ca 1869 r.
Sosonko._________ i _____________________

N . D. 4933. Pisarz Trybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Siosownie do a rt. 682 K . P . S. wiadomo czy
ni, iż n a  żądanie L essera Levi B ank ie ra , w 
W arszaw ie pod N r. 949 zam ieszkałego, a  z a 
m ieszkanie praw ne do tego in teresu  i całego 
postępow ania subhastacyjnego u K azim ierza 
B rzezińskiego M ecenasa, O brońcy przy W a r
szaw skich ^D epartam entach R ządzącego Senatu , 
w W arszaw ie pod N r. 649 zam ieszkałego, o b ra 
ne m ającego, w poszukiw aniu sumy rs. 7,651, 
z p rocen tem ’ od dnia 10 L istopada 1865 r. oraz 
kosztam i od  B e rn ard a  K lingsland kupca, w ła 
ściciela  nieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 
2380 i 2381 sytnow anej, zaś w W arszaw ie n ie
ruchom ości pod N r. 1679 położonej, zam ieszka
łego, protokółem  Jó z efa  K urm an K om ornika 
przy T rybunale  Cywilnym w W arszaw ie w uniu  
12 (24) L utego  1868 r. sporządzonym , w d ro 
dze sądowej przym uszonego w ywłaszczenia za 
ję tą  i zaaresztow aną została:

N IER U C H O M O ŚĆ  
w W arszaw ie pod N r. 2380/1 przy ulicy N ow o
lipk i, pod ju risdykcją  Sądu P oko ju  W ydziału  
I I .  w C yrkule Policyjnym  i A dm inistracyjnym  
V . i V I. w gminie M agistra tu  m iasta W arszaw y 
n a  gruncie czynszowym z k tó rego  op łaca się 
czynszu rocznic rs. 6 kop. 4 ' ., położona, p rzy 
bliżonej rozległości około łok . kw adr. 7,000, 
c z y li  a rsz . 5 ,6 0 0  m ająca poszukiw aną w ierzy
te lnośc ią  liypoteeznie obciążona, praw em  w ła
sności do B ern ard a  K lingsland  należąca , a  o- 
becnie stosownie do k o n trak tu  urzędow ego 
przed Rejentem  Śliw ińskim  w W arszaw ie d n ia  
21 L ip ca  (2 S ierpnia 1867 r. zaw artego, je s t w 
posiadaniu dzierżawnym  do dnia 1 Październ i
k a  1870 r. za sumę ogóiną rs. 4,275 Sam sona 
R ub in ro th  zostająca.

N a gruncie tej n ieruchom ości są następujące 
zabudow ania.

1. Ściana m urow ana z cegły palonej p a r 
terow a, b lachą  żelazną pokry ta , przysposo
biona do zawieszonej budowy domu Ironto- 
wego.

2. D w a park an y  murowane, z k tó rych  w 
każdej znajduje się bram a dw uskrzydłow a wje- 
zdna z fu rtką , nad  bram am i tem i są dasz
k i b laszane, zaś przed  bram am i m ostki dre
w niane.

3. D om ek z drzew a postaw iony blachą 
kryty.

4. P rzystaw ka z desek zbudow ana deskam i 
k ry ta ,

5. K om órka z desek deskam i k ry ta .
6. Oficyna parterow a m urow ana, o trzech  

kom inach m urowanych n ad  dach w yprow adzo- 
uycli, b lachą  k ryta.

7. Szopa czyli dach deskam i k ry ta , n a  s łu 
pach  drew nianych w sparta.

8. K om órka z drzew a deskam i k ry ta .
9. Zabudow anie m urowane parterow e, te 

k tu rą  smołowcową k ry te , m ieszczące w sobie 
sta jn ie, wozownie i k loaki.

10. Oficyna dw upiętrow a m urow ana z piw ni
cą, 4 kom iny m urowane m ająca, z k tó rych  je 
den n a  sposób kom inów fabrycznych n ad  dach 
■wyprowadzone, b lachą kryta .

11. Oficyna parterow a m urow ana o 1 kom i
nie m urowanym nad  dach wyprowadzonym da
chów ką karpiów ką kryta .

12. S tudn ia z pom pą i k o rb ą  żelazną.
13. Podw órze całe kam ieniem  polowym wy

brukow ane, z rynsztokam i.
W  nieruchom ości tej, oprócz Sam sona R u

b inro th  dzierżawcy, je s t jeszcze dwóch lo k a
torów  z imion i nazw isk, oraz ilość ceny n a j
mu uiszczających, w akcie zajęcia wymienio- 
nych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajęteji zaare 
sztow anej nieruchom ości znajduje się w akcie 
zajęcia u  sprzedażą dyrygującego K azim ierza 
B rzezińskiego O brońcy przy  W arszaw skieh D e
partam entach  R ządzącego Senatu , w W arsza
wie pod N r. 649 zam ieszkałego, zaś zbiór obja- 
aśnień  i w arunki sprzedaży w K ance la rji T ry 
b u n a łu  tutejszego w W ydziale I-ym  złożone, 
przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjacli doręczone.
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u P rezyden

tow i m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie pod N r. 
387 urzędującem u, n a  ręce W incentego K ęp iń 
skiego urzędn ika tegoż M agistratu .

2. K onstantem u Łąckiem u, P isarzow i Sądu 
P o k o ju  W ydziału  II. w W arszaw ie, pod Nr. 
790 urzędującem u n a  ręce w łasne.

Obudwom  dnia 17 (29) L utego  1868 r. 
W niesiono  do księgi w ieczystej powyż zaję

tej n ieruchom ości w W arszaw ie dnia 22 L u te 
go (5 M arca) 1868 r., a  w dniu dzisiejszym do 
księg i zaaresztow ali w  K ance la rji T ry b u n a łu  
tu tejszego n a  ten  cel utrzym yw anej w pisane 
zostało .

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a
runków  sprzedaży odbędzie się n a  audjencji 
jaw nej T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie w 
W ydziale  I , w m iejscu zw ykłych posiedzeń 
przy  ulicy D ług iej pod N r. 549e. dnia 3 (15) 
M aja 1868 r.

Sprzedażą dyrygować będzie K azim ierz B rze 
ziński O brońca przy Senacie, k tó rego  zam iesz
kan ie  je s t wyżej w skazane.

W arszaw a dn ia  7 (19) M arca 1868 r.
R adca  D w oru, Zuórski. 

W yw ieszono ta  tablicy  w sali ustępowej T ry 
b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a dnia 7 (19) M arca 1868 r.
R adca  D w oru, Zgórski.

N astępnie po odbyciu w dniach 3 (15) i 17 
(29 ) M aja oraz 31 M aja (12 C zerw ca) 1868 r. 
trzech  pub likacji zbioru objaśnień  i w arunków  
sprzedaży, odbyte zostało w dniu 18 (30) Czerw
ca 1868 r . przygotow aw cze przysądzenie rze
czonej nieruchom ości k tó ra  Lesserow i Levi 
przygotow aw czo za  sumę rs. 10,000 przysądzo
n ą  została. IV tym że term inie T ry b u n a ł term in  
do ostatecznego przysądzenia rzeczonej n ieru 
chom ości n a  dzień 6 (18) W rześn ia  1868 r . go
dzinę 10 z ran a  oznaczył. Gdy zaś te n  term in  
powodu sporów n ieodbył się, po rozsądzeniu 
tychże sporów  w yrokam i Sądu A pelacyjnego 
z d a tt 24 S ierpnia (5 W rześnia) i 3 (15) G ru
dn ia  1 8 6 8  r. T rybunał w yrokiem  n a  dniu 26 
M arca  (7 K w ietn ia) 1869 r. zapadłym  nowy 
term in  do ostatecznego tej nieruchom ości przy
sądzenia n a  dzień 7 (19) M aja 1869 r. godzinę 
10 z ra n a  wyznaczył, w którym  to  term inie li
cy tacja  zaczynać się m iała  od sumy rs. 17,200 
ja k o  %  części szacunku tak są  biegłych n a  rs. 
25,800 wykrytego. L ecz gdy ten  term in  d la  
b rak u  licytantów  spełzł, T ry b u n a ł wyrokiem  na  
dniu  3 (15) Czerw ca 1869 r. zapadłym  szacu
n ek  nieruchom ości N r. 2380/1 w W arszaw ie o 
y 4 część to je s t do sumy rs. 19,350 zniżył s ta 
now iąc zarazem  że licy tacja  od sumy rs. 12,900 
m a się rozpocząć i nowy term in do osta teczne
go przysądzenia n a  dzień 3 (15) L ipca  1869 r. 
godzinę 10 z ran a  wyznaczył.

W arszaw a dn ia  3 (15) Czerw ca 1869 r.
R adca  D w oru Zgórski.

N . D . 4241. Pisarz 1'rybunału Cywilnego 
w Warszawie.

Stosow nie do a r t  6S2 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie Antoniego T yszler 
w łaściciela nieruchom ości Nr. 1379 położo
nej, w W arszaw ie tam że zam ieszkałego, a za 
m ieszkanie prawne do tego in te resu  i całego 
postępow ania  subhastacyjuego u  T eodora 
Łąckiego, Adwokata przy Sądzie A pelacyj
nym K rólestw a Polskiego w W arszawie pod 
Nr. 1775 mieszkającego, obrane mającego, 
w poszukiw aniu sumy rs. 3,000, z procen 
tern 5 %  od d. 10 W rześnia n. s 1864 r. i ko 
sztów od Ju ljan a  Ikóników w łaścicieli n ieru 
chom ości w W arszawie p o d 'N r  1479 i 1480 
położonej tam że zam ieszkałego, protokułem  
W alentego Supryniewicza, Kom ornika przy 
Sądzie Apelacyjnym  Królestw a Polskiego w
d. 24 S ierpnia i5 W rześn ia) 1865 r. sp o rzą 
dzonym, w drodze sądowej przymuszonego 
wywłaszczenia, z a ję tą  i zaaresztow aną zo 
sta ła

NIERUCHOM OŚĆ 
w W arszaw ie przy ulicy Śliskiej pod N. 1479 
i 1480, w gminie M ag istratu  m iasta _War 
szawy, w cyrkule policyjnym VIII w jurisdyk 
cji Sądu Pokoju O kręgu i m iasta W arsz&wy 
W ydziału III  na gruncie czynszowym, z k tó 
rego się  o p łic a  czynsz rocznie rs. 6 kop. 60 
położona, prawem własności do egzekwowa
nego d łużn ika  Ju ljana  Ikóników należąca, i 
w tegoż posiadaniu zostająca, poszukiw aną 
w ierzytelnością hypotecznie obciążona, o- 
gólnej rozległości iron tu  około łokci 80, albo 
a rszynó*  64, a głgkokości od ulicy Śliskiej 
do Siennej około łokci 74, albo arszynów 
54 m ajaca- Nieruchomości te  lubo m ają o d 
dzielne księgi hypoteczne, p rzecież  na grua- 
cie tak  są  z sobą połączone, że żadnej po 
m iędzy sobą nie m ają granicy i jed n ą  całość 
stanow ią.

N a gruncie nieruchomości tych są  następ u 
jące  zabudowania:
i> 1- Dom parterowy w części z cegły p a lo 
nej m urowany w części w pruski m ur i w czę 
ści z drzewa zbudowany, deskami szalowany 
gontam i kryty, 5 kominów murowanych ma- 
jąć-y-

2. Oficyna masiv m urowana parterow a, na  
i kuźnię zbudowana, a  przy tej część budowy

również z cegły palonej od domu frontowego, 
k tó ra  łączy  te  obadwa mury. również p a r te 
rowa, komin m urowany mająca.

3. Oficyna parterow a z drzewa deskami 
szalowana, 2  kominy murowame mająca, g o n 
tam i k ry ta

4. Oficyna parte row a z drzewa deskami 
szalowana gontam i kryta, 2  kominy m urowa
ne m ająca.

5. Stajn ia i wozownia z drzewa gontami 
kryta

6  Komórki z drzewa słom ą kryte i k lo 
aka.

7. S tudnia drzewem  cembrowana z pom 
pą  i ka rb ą  drew nianą

8 . Podw órze w części kamieniem  polnym 
wybrukowane.

W nieruchomości tej je s t  35-u lo k a to 
rów z imion i nazw isk, oraz ilość ceny naj
mu uiszczających, w akcie zajęcia wymienio
nych

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie zajęcia u  sprzedażą dyrygującego T e 
odora Ł ąckie  o Adwokata przy Sądzie A pe
lacyjnym K rólestw a Polskiego w W arszawie 
pod Nr. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży w K ancelarji 
T rybunału  tu tejszego w wydziale I złożone, 
przejrzane  być mogą.

Z ajęcie  w kopjach doręczono:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu P rezy 

dentowi m iasta  Stołecznego W arszaw y w 
W arszaw ie pod Nr. 387 urzędującem u, na  
rę ce  M ikołaja P isarskiego urzędnika tegoż 
M agistraiu

2. Em erykowi Kozerskiem u, Pisarzow i 
Sądu Pokoju O gu i m. W arszawy W ydziału 
II I , w W arszawie, pod N r. 405 u rzęd u jące 
mu, na ręce  w łasne.

Obudwom dnia 31 Sierpnia (12 W rześnia) 
1865 r.

W niesiono do księgi wieczystej powyż za  
ję te j i zaaresztow anej nieruchomości w W ar
szawie d. 1 (13) W rześn ia  1865 r., a  w dniu 
dzisiejszym  do księgi zaaresztow ań w k an 
celarji T rybunału  tutejszego na ten  cel u trzy 
mywanej, wpisane zostało.

Pierw sza pub likacja  zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży odbędzie się na  audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar
szawskiej w W arszawie w W ydziale I  w m iej
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej 
pod N r. 549 o godzinie 10 z rana  d- 5 ( 17) 
L istopada 1865 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Ł ą 
cki Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym  Kró- 
lestw-a Polskiego, którego zam ieszkanie je s t  
wyżej wskazane.

W arszaw a d. 14 (26) W rześn ia  1865 r. 
Radca Dworu Z górski. 

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszarsk iej 
w W arszawie.

W arszaw a d. 14 (26) W rześn ia  1S65 r.
R adca Dworu Zgórski.

Po odbyciu w dniach 5 (17) L istopada, 19 
L istopada (1 G rudnia) i 3 (15) Grudnia 1865 
r., trzech  publikacji zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży nieruchom ości Nr. 1479 i 
1480 w W arszaw ie położonej, T rybunał tu - 
teiszy  wyrokiem  daty 3 (15) Grudnia 1865 r .  
zapadłym , wyznaczył term in do przygotowaw 
czego przysądzania  rzeczonej nieruchom ości 
na  d. 4 (16) Stycznia 1866 r. godzinę 10 r a 
no, który  się  odbędzie w miejscu zwykłych 
posiedzeń T rybunału  Cywilnego Gubernji 
W arszaw skiej w W arszawie w W ydziale I ,  
pod N r. 549 przy u licy Długiej.

L icy tac ji w term inie przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się od sumy rsr . 5.000, 
jak o  szacunku przez popierającego sprzedaż 
podanego, zaś w term inie ostatecznym od 2/j  
części szacunku przez biegłych wynaleźć się
mianego. .

W arszaw a ó. 6  (iS) Grudnia I 0 6 0  r. 
P isarz  Trybunału,

R adca Dworu, Zgórski.
W term inie powyższym nieruchom ość Nr. 

1479 i 1480 w W arszawie położona, p rz y są 
dzoną zosta ła  przygotowawczo Teodorowi 
Łąckiem u Adwokatowi, za sumę rs. 5,000 i 
T rybunał wyrokiem daty4  (16; Stycznia 1866 
zapadłym , wyznaczył term in do osta tecznej 
sprzedaży rzeczonej nieruchom ości na d. 4 
( 1 6 ) M arca i 8 ó6 r. godzinę t O ra n o , który  
się odbędzie w m iejreu zwykłych posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej 
w W arszawie w V\ ydzialc I pod Nr. 549 przy 
ulicy Długiej-

L icytacja zacznie się od %  części szacun
k u  przez biedłych wynaleźć się mianego. 

W arszaw a A 7 (19) Stycznia 1866 r. 
P isarz  T rybunału,

R adca Dworu, Zgórski.
Ponieważ A ntoni Tyszler, term inu na d. 4 

(16) M arca 1S66 r. godzinę 10 z rana, do o- 
statecznego przysądzenia nieruchom ości w 
W arszaw ie pod Nr. 1479 i 1480 oznaczonego 
nie odbył, przeto T rybunał wyrokiem w d. 7 
<19) M arca 1866 r. na powództwo F e lik sa  
Trzcińskiego obywatela w W arszaw ie pod 
N r. 1303 zam ieskałego, jako  opiekuna głó-
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wnego n ieletn igo tviktora Symeona dwóch 
imion Pawłowicza po Symennie v. Symeonie 
i  Laurze zDoi rzyńskich małż. Pawłowiczach 
pozostałego syna, oraz Kajetana Dzierżano • 
wskiego Archiwisty akt dawnych w m. Gu- 
bernialnem Płocku zamieszkałego, a zmie- 
szkame prawne u Władysława Chęcińskiego 
Patrona w Warszawie pod Nr. 549o zamie
szkałego. obrane mających, wydanym tychże 
Feliksa Trzcińskiego, jako opiekuna małole
tniego W iktora Symeona Pawłowicza i Kaje
tana Dzierżanowskiego, jako wierzycieli hy- 
potecznych sum na nieruchomości rzeczonej 
ubezpieczonych, do dalszego popierania sub- 
hastacji rzeczonej nieruchomości Nr. 1479 i 
1480 w Warszawie położonej upoważnił i no
wy termin do ostatecznej sprzedaży, na d. 5 
(11 j Kwietnia 1 66 r  godzinę 10 rano w Wy 
dziale I  tegoż Trybunału w Warszawie pod 
Nr. 549a posiedzenia swe odbywającego wy
znaczył. . . .

Licytacja zacznie się oa sumy rs. o,32* k. 
93, jako %  części szacunku taksą biegłych 
oznaczonego.

Warszawa d. 14 (26' Marca 1866 r.
Pisarz Trybunału,

Radca Dworu Zgórski.
W  terminie powyższym w d. 5 (17) Kwiet

nia 1866 r  w Trybunale Cywilnym w W ar 
szawie ostatecznie odbytym, nieruchomość 
pod N. 1419 i 148) w Warszawie położona 
przysądzoną została Teodorowi Łąckiemu, 
Obrońcy przy Rządzącym Senacie za sumę naj
wyżej postąpioną rs. 12,744 i nieruchomość tą 
nabył Antoni Tyszler właściciel nieruch' mości 
N. 1379 tamże wW arszawie zamieszkały Od 
tego wyroku Julian v. Ilia Ikoników założył a- 
pelacją lecz takowa wyrokami Sądu Apelacyj
nego Królestwa Polskiego dRy i 8 (30 Czer
wca 1866 r. i 24 Stycznia 5 Lutego 18*8 r, 
zapadłemi oddaloną została, â  skarga przez 
Sukcesorów Juljana Ikoników jako to: M arją 
Ikoników wdową w imieniu wł .snem, oraz ja 
ko matkę i głównę opiekunkę nieletnich Mi 
chała i M kołaja synów działającą oraz Jana  
Suskiego przydanego opiekuna tychże n ie
letnich, na powyższe wyroki zaniesiona, wy
rokiem IX Departamentu Sządzącego Se
natu daty 2 (14) Sierpnia 1868 roku zapa
dłym, również jako bezzasadna została odda-
loną. .

Gdy Antoni Tischler warunków licytacyj
nych nie dopełnił, jak  przekonywa o tern 
świadectwo W. Zgórskiego Pisarza Trybuna
łu  Cywilnego w Warszawie Wydz I , daty 10 
(22) Maja l r 68 roku wydane, przeto Feliks 
Trzciński obywatel w Warszawie pod Nr. 
1303 zamieszkały, jako opiekun główny nie
letniego W iktora Symeona Pawłowicza i Ka 
je tan  Dzierżanowski Archiwista akt dawnych 
w Płocku zamieszkały, zamieszkanie prawne 
do tego interesu i całego postępowania reli- 
cytacyjnego u Franciszka Siateckiego Adwo
kata przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego w Warszawie pod Nr. 2 4 ity ll za 
mieszkałego obrane mający, wierzyciele hy 
poteczni sum rs. 3.503 k 2 z procentem od 
d. 1 Kwietnia 1865 r i rs. 1.650, z procentem 
od d. 1 Października 1862 r. zaległym i 
przez tegoż obecnie działającej, przeds ę 
wzięli sprzedaż w drodze relicytacji przez 
publiczną licytacją na risico Antoniego Ti 
schlera nieruchomości Nr. 1479 i 1480 w 
Warszawie położonej, a to w mysi art. 738 i 
739 Kod. Post Sąd.

Termin do pierwszej publikacji zbioru 
objaśnień i warunków dadatkowych sprzeda
ży w drodze relicytacji nieruchomości r 
1479 i 1480 w Warszawie położonej, wyzna 
czony został na dzień 10 (22) Października 
1868 r. godzinę 10 rano, który się odbędzie 
w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału 
Cywilnego w Warszawie w Wydziale I pod 
549 przy ulicy Długiej. •

Licytacja zacznie się od sumy rs 8492 j:t- 
ko %  części szacunku na licytacji przez An
toniego Tischler postąpionej. lub od sumy rs. 
5,000 przez wierzycieli relicytujących poda- 
nej.

Warunki dodatkowe w Kancelarji Pisarza 
Trybunału Wydziału I-go pod N-em 549, 
oraz u podpisanego Adwokata przejrzane być 
mogą.

Franciszek Siatecki, Adwokat.
Po odbyciu w d. 10 (22) Października 1866 

r. pierwszej publikacji zbioru objaśnień i wa
runków dodatkowych sprzedaży w- drodze re
licytacji nieruchomości Nr. 1479 i 1480 w 
Warszawie położonej, Trybunał wyrokiem da
ty 10 (22) Października 1S68 r. zapadłym, 
wyznaczył termin do drugiej publikacji wa
runków a zarazem przygotowawczego przy
sądzenia rzeczonej nieruchomości n ad . 21 
Października (5 Listopada i i868 r. godzinę 
10 rano lecz takowy spełzł bezskutecznie

Trybunał więc wyrokiem ilacyjnym daty 4 
(16) Czerwca 1868 r. na żądauie samego tyl
ko Feliksa Trzcińskiego jako opiekuna głów
nego nieletniego Pawłowicza zapadłym, w po
szukiwaniu sumy resztującej rs. 1,890 z pro- 
centem wyznaczył nowy termin do drugiej 
publikacji warunków i przygotowawczego 
przysądzenia nieruchomości Nr. 1479, 1480 
na dzień 20 Czerwca (2 Lipca) 1869 r. godzi

nę 10 rano, który się odbędzie w miejscu 
zwykłych posiedzeń T rybun.łu  Cywilnego w 
W arszaw ie w wydz. I. pod N r. 549.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 8,492 ja 
ko y3 części szacunku na licytacji przez Ty 
szlera postąpionej, lub od sumy rsr. 5,000 
przez wierzyciela podanej.

W arszawa d. 5 (17) Czerwca 1869 r.
1— 1 Franciszek Siatecki. Adwokat.

N. D. 4268. Prawnie zajęte ruchomości, jako 
to: meble machoniowe, palisandrowe, jesionowe, 
lustra, kandelabry i t. p. przedmiota, w dniu 12 
(24) Czerwca r. b. poczynając od godziny 10 
rano i w dnie następne, poczynając od godziny 
10 rano, sprzedane zostaną przez publiczną li
cytację na gruncie nieruchomości Nr. 1065 lit. A. 
w W arszawie, a to na  mocy upoważnienia T ry 
bunału Cywilnego w Warszawie z dnia 10 (22) 
M aja r. b. Nr. 5614.
1— 1 Popławski, Komornik.

N. D. 4273. Wiadomo czynię, iż w egzekucji 
sądowej zajęta nieruchomość z dochodami w 
Warszawie pod Nr. 2346 przy ulicy Pawiej i 
Smoczej położona, wydzierżawioną będzie przez 
publiczną licytację na lat trzy, poczynając od 
dnia 19 Czerwca (1 L ipca) 1869 roku do tegoż 
dnia i miesiąca 1872 r. termin licytacji przed 
podpisanym Komornikiem na gruncie takowej 
powtórnie na dzień 19 Czerwca (1 L ipca) 1869 
roku godzinę 12 w południe oznaczony został. 
Licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 1,700 za 
lat trzy, a każdy przystępujący do licytacji, zło
ży do rąk  Komornika radium rsr. 200, które 
nieutrzymującemu się, natychmiast powrócone 
będzie, warunki licytacyjne przejrzane być mo
gą w każdym czasie w kancelarji podpisanego 
Komornika w Warszawie przy ulicy Długiej pod 
Nr. 543 zamieszkałego.

Aleksander Nowicki,
Komornik przy Tryb. Cyw. w Warszawie.

OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
W Y C T H blfl OBTbH B .lE H Ifl.

N. D. 3815. Nakładem Kantoru Księgarskiego i Ekspedycji Pism Perjodycznych * J "  
j f i i m i i t u  S z l e S - F s t e i i s a  przy ulicy S-to Krzyzkiej wprost ulicy W łodzimierskiej, pod N® 
1341 (13) s i n  1 -e u ss  p i ę t r z e ,  wyszedł trzeci zeszyt bardzo ciekawego dzieła, zeszyt ezwar y 
wyjdzie 20 b. m. pod tytułem:

N .D . 4208.

E"m ROLI
PISMO TYGODNI OWE Z RYCINAMI
Poświęcone obrazowaniu potrzeb i postępu 

rolnictwa polskiego, wychodzić będzie w kwar
tale III-im  r. b. pod następującemi warun
kami:

Na stacjach pocztowych kwartalnie r s .  1 
h o |i .  5 0  (zlji. SO).

W Redakcji z przesyłką w opaskach na 
prowincję, lub nadsyłając pieniądze wprost 
do Redakcji f r a n c o  r s .  i 1*0|S. SO 
(zip . b).

w Warszawie w Redakcji w Księgarniach i 
Kantorach pism perjodycznych rs. 1 (złj} 6 
gr. 2 0).

Pismo to obejmuje następujące działy. 1. 
Produkcja roślinna. 2. Produkcja zwierzęca. 
3. Zarząd gospodarski. 4. Mechanika Rolni
cza. 5. Nauka o nawozach. 6. Korespon
dencje gospodarskie. 7. Rzeczy społeczne, ży
ciorysy, kronika, przeglądy rolniczo-przcmysło- 
wo handlowe, życiorysy agronomów. 8. Opisy 
wzorowych gospodarstw'.

Do Gazety Rolniczej dołączone są bezpłatne 
dodatki, w nasionach gospodarskich leśnych i 
ogrodowych, plany budownicze książki gospo
darskie.

Obok tego nakładem Redacji Gazety Rolni
czej wychodzi B ii i lo te k i i  R o ln ic z a
składająca się z dzieł wyborowych, ze wszel
kich gałęzi gospodarstwa wiejskiego.

Wydawnictwo to w 12 zeszytach, obejmuje 
około s t u  arkuszy druku i przyozdobione zo
stanie wielu tablicami litografieznemi i rycina
mi służącemi do objaśnień tekstu.

Cena dla prenumeratorów Gazety Rolniczej 
oznacza się za 12 zeszytów rs. 4 dla nieprenu- 
meratorów rs. 8, prenumerata przesyłaną być 
powinna wprost pod adresem Redakcji Ga
zety Rolniczej ulica Solna Nr. 715 w W arsza
wie. Tych zaś z prenumeratorów, którzy Gaze
tę Rolniczą otrzymują przez pośrednictwo księ
garń, a choć ci będą korzystać z prawa otrzy
mania Bibloteki Kiiluirzrj za pół ce
ny, uprasza się o nadesłanie szczegółowych 
swych adresów z pieniędzmi wprost do Re
dakcji przy ulicy Solnej Nr. 715 w Warszawie, 
z wymieniem Księgami przez k tórą otrzymują 
Gazetę Rolniczą.

N. D. 4021. W  roku 1841, niewiadomem 
sposobem zaginęły dwie rekogilirje, 
wydane przez Zarząd Poczt w Królestwie P o l
akiem, jedna z dnia 1 Stycznia 1836 r. na 180 
rsr., druga z dnia 1 Stycznia 1817 r. na  rsr. 
180, złożone przez Komorowskiego Karola eks- 
pedytora i poczthaltera w Iwaniskach. (7067)

IAT DUCHÓW
czyli Sny przeczucia i widzenia, przez Leona Rogalskiego.

Pod powyższą nazwą wychodzi zbiór opowiadań o wypadkach nadzwyczajnych, ułożony 
z dzieł tak krajowych jak  obcych, przez ludzi godnych wiary, światłych, którzy byli naoczny®1 
ich świadkami. Opowiadania te nietylko nie sprzeciwiają się religji, owszem, służą na jej pop1®' 
cie, gdyż dowodzą nieśmiertelności duszy, znajdują podstawę w Biblji, u ojców kościoła i u cel
niejszych teologów. Rzetelność ich poświadczają mężowie wyższego umysłu, uczeni, jak  Kołłą
taj, Tadeusz Czacki, Rzewuski, F r. l ir .  Skarbek, Bazyli Żukowski, tudzież doktorowie medycyny- 
Józef Frank, Szokalski Prof. Szk. Głów. W arsz. i t. d. W skazane jest dokładnie źródło, z które' 
go opowiadania czerpane. Zbiór ten dokonany przez A utora i Tłomacza kilkunastu dzieł reb- 
gijnych, aprobowanych przez wielu Metropolitów, Biskupów i Teologow. Trzeci zeszyt obej®11'  
je  w sobie: 1) Przepowiednia Cazotta; 2) Widzenie Lorda Castelreagh; 3) Anna Lubomirska w 
Krzysztoforach, w Krakowie; 4) Widzenie Kazimierza W ładysława Wójcickiego, Redaktora Biblj0' 
teki Warszawskiej; 5) Dominika Magnuszewskiego, znanego naszego dramaturga; 6) Żony z dziec
kiem, opowiadał znany poeta Juljusz Słowacki; 7) Zamek w Szwecji; 8) Sen, opowiadany przez 
Cycerona; 9) Sen uczonego z X V II wieku; 10) Sen Tadeusza Czackiego. Prenum erata wynos1 
rsr. 1. Pragnący na prowincji posiadać powyższe dzieło, przesłać raczą rsr. 1, ;pod niżej WJ" 
mienionym adresem, a będą sobie mieli każdy zeszyt nadesłany pocztą pod opaską franco. K11' 
pujący 10 egzemplarzy powyższego dzieła razem, dostają 11 egzemplarz bezpłatnie. Listy 
i przesyłki pieniężne na książki lub na pisma perjodyczne, adresować upraszam: Bo Rallt11' 
rn U»ięgar»hiego Zygmunta Szleifsteina w Warszawie. 3 - 3 - 3501

N. D. 4096.

DIE POSENER ZEITUNG
hat von fruher den Debit in den Kaiserlich - Russischen Staaten. Indem wir das Publiku® 
hieran errinnern, machen wir gleichzeitig daraui aulmerksam, dass die Posener Zeitung 
durch das grosse Interesse, welches die Preussischen Grenzbewohner an dem Nachbarreiehe 
haben , sich veranlasst sielit, den Tages-Begebenheiteu in Russlaud eine grosse Aufmerk- 
samkeit zu schenken, und deshalb ftir viele Bewobner Polens ein erwunschtes Tagesblatt sein 
muss.

Ausserdem durften aber auch gewerbliche und Familien-Verbindungen zwischcn Bewoh- 
nern Polens und der Provinz unser B latt znm Abonnement und zur Benutzung von Insera- 
ten empfehlen. ,

Die Posener Zeitung erscheint taglich und kostet per V ierteljahr 2 Rubel 45 kopeken.

N. D. 4242.

k
E-ej

Ciągnienie tej pożyczki odbędzie się w Petersburgu d n i a  t (1 3 ) Ł - ip e a  16 6 9  
roku.

Główne wygrane są: Ksr. 200.000, 55,000, 40,000, 25,000, 3 po EO,O00,
i wiele pomniejszych.

w obu moich kantorach:
na kraiionghiein Przetimteśćtti wprost U. niiwarUu, i 
na )itwym Śniecie n domu Ile. Siailsiii-hieito.

można nabyć powyższą pożyć 
należność rozkładam, stosownie
na tak zakupioną akcję stosowne świadectwo na, stemplu z wymienieniem 
rji zakupionej Akcji i z zapewnieniem, że wszelko wygrana jako padnie ■«» 
takowi) w czasie wnoszenia rat, do nabywcy należy.

Ponieważ obecny kurs wyżej wspqmuionej pożyczki doszedł przeszło Rsr. 170 za sztu
kę, a w razie wylosowania jej na amortyzację spłaconą będzie kwotą Rs. 120; dla uuiknieni® 
więc jak iej straty, każden posiadacz !*ożyczli.i tak I-ej jak lfi-ej Emisji 
■noże tukuną zabezpieczyć, w obu moich kantorach, za opŁitą kop. 30 od każdej 
sztuki; na dowód czego, otrzyma świadectwo asekuracyjne, z wymienieniem, że w razie wylo
sowania. u innie zabezpieczoną szt k ę  na amortyzację, odbierze w zamian za takową id" 
ną niewylosowaną akcję.

Osoby na prowincji zamieszkałe, a życzące nabyć Pożyczkę Premjową na spłatę w ra
tach za nadesłaniem K s r .  2 0  za każdą, otrzymują stosowne świadectwo. Życzący za® 
zabezpieczyć Pożyczkę od straty amortyzacyjnej, zechcą w liście swoim wyraźnie odno
tować Numera serji i zarazem nadesłać za każdą sztukę w markach pocztowych po kop- 
30 i kop. 10 na porto, a odwrotną pocztą otrzymają świadectwo asekuracyjne.

M A JjM łT C lf KJELKEW

1—4
Kupiec I'0j Gildji

i Główny Kolektor Loterji.

N. D. 4241. W miesiącu Listopadzie 1868 r. 
podpisany powierzył zięciowi swemu l.eybil- 
sioti i W»y, obecnie już nieżyjącemu w e
ksel im rs. 900 lub im rs. 1,500, a
tenże Leybuś Nay w stosunkach z Moszkiem 
Halpern deponował ów weksel u Nusyna Nay. 
O unieważnienie i zwrot tego wekslu przedsię
wzięte już zostały kroki prawne, dla tego pod
pis any ostrzegn, aby nikt pomienionego 
wekslu jako żadnej wartości nie mającego nie 
linbywnł, w przeciwnym bowiemrazie, sam 
tylko sobie winę przypisze, jeżeli na  stratę i 
nieprzyjemności będzie narażonym.

Kliasz Eigceubrodt z Iwangroda.
1 — 1 — 7522

N. D. 4212. Podaje do powszechnej wia- 
demości, iż Bilet ■.oiuhnrduw)' wy
dany za Nr. 30,240 na 20 rsr., przypadkowo

prawo posiadania one goż w Dyrekcji Lomb®r 
du udowodnił, gdyż w przeciwnym razie du
plikat biletu wydanym zostanie osobie, któ
rej nazwisko zapisane w księgach Dyrekcji

1 -3

N. D. 4001. Podaje do powszechnej 
domoścń iż B ile t  Lom bardow  y * 3'  

dany za Nr. 27,691 na rsr. 7 przypadków0
zaginął.

W żywa się więc posiadacza, iżby najp0' 
źniej w 6 tygodni od d. 26 Maja 1869 rokn> 
to jes t od daty ostatniego ogłoszenia, zga
sił się i prawo posiadania ouegoż w Dyr?' 
kcji Lombardu udowodnił, gdyż w przec1'  
wnym razie, duplikat biletu wydanym zosj®' 
nie osobie, której nazwisko zapisane w ks1?' 
gach Dyrekcji. 2—3—701*

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 5 Lipca r. 1869 to jest 
od daty ostatniego ogłoszenia zgłosił się i

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury.


